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N r 0I 0 Zakopane,llarzec 1933 r„ b o c z n ik ; i .

3_I_0_W_0 _ W 3_T |i P-N S ,

' 'Krzesanica ’5'zajmuje s i ę  Tatrami i  wszelkiemu, 
zwilżalismi z niemi sprawami, Z nr tury r zeozy 'będzie 
s i ę ' z a  jmować w znacznej mierze taternictwem* i om k a r ­
dzie j ..ze j e s t  organem Sekc j i  T a te rn ic k ie !  klubu 3por 
t  owe go “T a t ry "  w Zakopanem, a le  również n ie  "będą j e j  
obce sprawy* n ie  mające z ta te rn ic tw em  związku, c i i  Le 
ty lk o  dotyczą f a i r .N a to m ia s t  po lską  d z ia ła lnośc ią ,  
wysokogórską'poza t a t r z a ń s k ą  b ędz ie  .zajmować s i ę  t y l ­
ko w ograniczonej m ie rze .  Częstość ukazywania s i ę  
i o b ję to ść  będą zależne od każdorazowych oko l icznoś­
c i ,Następny  numer ma s i ę  okazać w maju. lub. czerwcu, 
•■^krzesanica’5,choc iaż  j e s t  organem jednego stowarzy­
szenia , ch ę tn ie  u d z ie la  wszystkim gośc innośc i  .na- swych- 
łamach w ramach swego programu. Wszelką kor es ponben-b. 
c j ę  uprasza s i ę  skierowywać pod adres-em S ekc j i  .T a te ­
r n i c k i  e j KtS , "Tatry Zakopane. Wilia R a d o s n a  Ży 
czańsk ie ,na  ręce  p,B „Filipowskiego / z  dcgiskiem; . dla 
R e d a k c j i / .

Szanownemu Panu Doktorowi Stanisławowi R adz i-  • 
kowskiemu.składamy serdeczne podziękowania, za pomysł
nazwy naszego pisma, ,

R e d a k e j a .
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n x m m m z  p i r s o f f  .

ŁLLLIJLŁi. l.P 'e - N A c z K i*
Była j e s i e ń , pogodna • t a t rz ań ak a  je s i e ń  o dniach 

słonecznych*cichych i  Bezchmurnych ń i e c i e p ł y c h . n i e -  
zinmych,dzianie  łagodnych, roz top ionych  w spokoju 
re zy g n a c j i  i  powolnego zamierania e

••5dy c i ę żk ie* z  'bloków kamiennych zbudowana mury 
sch ron iska  na Ha 15 U-ąsieniaowej zo s ta ły  S4: nami, 
.słońce już  wypełzało z poza k ry ją c e j  s i ę  w błękit--.* 
nym.chłodnym c i e n iu  śc iany  gór 1 płonęło  c z e r n i ą -  
wym blaskiem na zboczach Kasprowego Wierchu4W czy -  
s t e n  powietrzu w is ia ła  a i s  z a, oprawiona w przelewa­
jący się* me ta l iczny  brzęk potoku. mrugającego s r e b ­
rem w g łę b o k ie j  z i e l e n i  “kosówki.„rT.zez n iebo p rze-  
cię,gały lekk ie  ob łoczk i ,
. ""Było nss  dwóch; wybrał i  śmy s ię  na pierwszą w ży~ 

oiu-Linową'5 ws pinaczkę, k tóro j terenem'"miała być 
grań K o śc ie ln a . (Mn&wsży ś p ią c ą  t a f l ę  Czarnego S ta ­
wu, wdrapaliśmy s io  : bitym zygzakiem śc ieżk i  iia Karb 
a s tam tąd  zwykłą, “ -beperską'r  drogą na północ.tywiaa- 
chołek K o śc ie lca ,

śc iągnąłem z ramienia szare  wężowisko l in y  
i przewiązawszy s i ę  podwójnie w pasie przy jednym 
je  i  końcu* rzuc i łem  drugi koledze* Tu zaczynała s i ę  
graniówka‘ t rzeba  by ło  ze j ś ó  s t r  omem, c żarnem urwis­
kiem na p rze łęcz  pomiędzy .północnym’ a południ owym 
w i  e r  z o h o ł  k i  e m, R o zpoczę 1 i  ś my s c h o d z e n i  §; s z ł  o t  o 
d d ! 6  n i e z d a r n i e , a  l i n a ‘p l ą t a ł a  s i ę  w dziwny sposób, 
tamując ru ch y .ń r szu  wolno,a potem ‘coraz szybc ie j  
i  sprawnie j  ś l i z g a l i śm y  s i ę  wzdłuż s z c z e l i n  skalnych 
i  zeskakiwali, z wysokich s to p n i  potrzaskanego g r a n i ­
t u .

Stołem u góry * zaklinowanym w potęznem pękn ięc iu ,  
k tó ro  ro z d a r ło  na'dwoje gran i nawinąwszy l i n ę  ńa 
j e j  wy s tęp* odwi ją łem j ą  stppniowo,w miarę teg o * jak  
kolega opuszczał  s i ę  zwolna- po prawie pionowej’,g ł a d ­
k ie j  p ł y c i e , zrysowanej podiużnemi brózdemi„Rozległo 
się* le k k ie  sk rzy p n ięc ie  - sznur wyprężył s i ę ,  jak'-. ; 
s t runa  „Kolego p u śc i I  s i ę  i. zaw is ł* ,z resz tą  umyślnie * 
Pozwoliłem mu z jechać bezwładnie k i l k a d z i e s i ą t  cen­
tyma t ró w , re g u lu ją c  rękami ruch l in y  i dobrnąć w ten



sposób do końca p ły ty  *
#Sziiśmv z w z ra s t a ją c ą  lekkość i  ą, gcrfe n i  ebe z p ie ­

cz eńs bwocgor upaja zdolna i  wkońcu Każe zapomnieć-
0 stra-e.h|i4\ y  dpby-wa'- skądi  - u k ry tą  .ehergję i  s i ł ę . . d a ­
je- żądaę: do whiki i. upojen ie  zwycięstwa...

Minęliśmy p rz e łę c z , j e d n a k i  druga turniczkę.Tym- 
czasem- pogodny przedtem dzień  się--zachmurzyły.z czar  
nego t r ó j k ą t a  S i ln ic y  zsunęła s ię 'm g ła  i. z  cichym 
sze les tem  popełzjjfe. po szczy tach .S ka ły  św iec i ły  z i e ­
lonkawe m.; s z k  I  an em 'ś w i. a 11e m ; w i  i  go t  ny pr z e j mu i pjc j  
whaik c z a i ł  -się :.w -szo ze l i n a c h  g r a n i , łud nag le  wybie 
g a ł  z -n ich  i- muskał -nieaohwy,tn'ę, ł a s k ą  chłodu,. Było 
z i m n o ■■ z '

Schodząc os ta-tni; zjeżdżałem; lia . l i n i e  'kiikumeiro- 
W6goy stro.mego uskoku.Koięga m ia ł  z ro b ić  z d j ę c i e ,  ale 
marudziły n ie  mógł znale źó innie' w wi zj erze i  Hfe- wi­
s ia łem i  ' marzło m ^ r e s z o le  ffp s t ry k n ą ł  Zjechałem,dy­
gocąc z  zimna• i  pobiegłem czemprędze j na n as iępną
1 już  p rzedootabn ią  tu rn ic z k ę j

Zaczai- popsdywaó deszczyk, drobny , n ic  za m krople  
z rozpylacza

Kolega za szed ł  szybko w d ó ł ' i  s t a n ą ł  na p rz s łą -  
cz.oeaFo chw il i  i  ja  zabrałem s i ę  -do..schodzenia
szczałem s i ę - o s t r o ż n i e . o s t r ą  krawędzią s k a l n a , t r z y .
ma j ąc s i  ę d r  obny o h wy s t  ę pól " po j e j  pr a i  e j s t  f  on i  e „ 
Zostawało jeszcze k i lk a  "metrów ł  ł a t w i e j s z a  część 
naogół n iezby t  t rudnej  drogi.„W tern m ie jscu  skała  
tworzyła- n ie w ie lk ie  wybrzuszenie} pod ktdrem znajdo­
wał s io  wygodny., zdaniem ko leg i  niepewny; stopisrijBo-- 
stanowiłem chwileczkę odpocząć i  z e ś l iz n ą łe m  s i ę  
nań', przez, '-wspomniane 'wybrzuszenie .  .

Toczyły s ię  szare  chmury.
Me t a l i c z n y  p isk  wybiegł mi z pod s to p ,  „ „.poczu­

łem, że zrazu wolno5.a potem coraz  p rędze j  zaczynam k 
s i ę  • chwiać.Nagle tu r n ia  drgnęła- i '  z a t r z ę s ł a  s i ę .  
S trzępy mgły zawirowały mi nad głowąJJsfyszałem 
huk, II"

Le o ę . „ Smi e ró  •-•■- b ły snę ło  w my ś l i .  8. po j r  załem na -  
dół  -  w zielonkawym półmroku l e ż a ł y  p ia rg i  S ta rego  
Zawratu i  zdawało s i ę ?że na umie c z ek a ją .  W wyobraź­
n i  z zawrotną szybkością  b ieg ły  s t łoczone  obrazy -  
zapomniane szczegóły ż y c i a . . .Gdzieś w g łę b i  duszy 
zbudziła  s i ę  chorobliwa,nerwowa ciekawość: ,sZ.araz



'będę wiedział,  „„zobaczę. „ „umrę zs chwilę ! ?f
Kurczowo chwyciłem za występ skalny, „„ostry, 

elektryczny ból szarpnął rę c e , .  „opadałem - stopień 
się urwał,nogi s t r a c i ły  oparcie.

Szare chmury 'biegły wciąż.
"Jednak żyję ,nie  dowiedziałem się nic".Opano­

wało mnie uczucie gorzkiego rozczarowania;czułem 
s ię  wyczerpany."bezsilny , jak dziecko;potłuczone no­
gi i bok 'bolały nieznośnie,miażdżyco „Leżałam na wz­
nak,na ostrych kamieniach,wyciągnąwszy ku górze 
ręce z szeroko rozstawionemi palcami i patrzyłem, 
jak z odartych prawie zupełnie ze skóry diQni kro­
plami spływała krew.

Od. świdrującego bólu mącił s ię  wzrok,w uszach 
szumiało.Nie mogłem,nie chciałem się  ruszyć i n a j ­
gorętsze wezwania kolegi mijały te z  wrażenia -■ zda­
wało mi s ię ,że  słowa dochodzą, skądś zdsieka, jakby 
z pozg grulej  szklanej ściany„hidząc, że sam s ię  nie 
ruszę,obandażował mi ręce strzępami chusteczki i  za- 
czał  zwindowywsć mnie wdół trawiastym kominem*Zsu- 
wa iem s i ą z u połnie hezwłsanie.1kr61c e j edn a k odzy­
skałem nie co" s i ły  i powoli dotarliśmy do Mylnej 
Przełęczy „Z n ie j  zeszedłem już bez pomocy; t.zw* "me­
toda E l ia sza ’: zjeżdżając na siedzeniu.

Wszystko "było szare i  n ieprzytulne.Padał  gęsty 
deszcz.

Rozleg ł .s ię  głuchy grzmot -  olbrzymi głaz wiel 
kości kamienicy urwał się. z Fi P ie s k ie j  Turni i r u ­
nął w przepaść'1 jednym stumetrowym szusem. Zs syczał 
na piargu i  pomknął’ z chrapliwym trzaskiem po sza- 
r o -z ie l  óny c h" z vs> płoch ma l i m  a ko w.

-Fkońcu dowlekliśmy s ię  do Karlu,a stamtąd na
TT W _ ’ °r\ p  0

Z a k o p a n e  - 3 0 . IX, 1930,

-  &  -
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8 o kc i i  T s t  s rn i  c k i  e f  K. 8 c 

’T 0 t  r  '
* poświęca 

Autor
/ P r z e ł o ż y ł  z r o s y j s k i e g o . 

Bohdan j  i  I  i  V o w ‘ s - k

K R Ó L A '  T A T B'

I gromi I płomieni I dziko 
Lśni łuno Wieńca mego pośród gór!
Jam t  ajemnic zy c h Tatr  i  ł  a da ka ,
Jam władał  tu.’ od wieków w kręgu chmur.

Lecz przyszedł  czas i  l a z u r  czysty  
I Błękitnawą lasów głąb 
Ohydzi tchn ien ie  dz iś  ‘ t u r y s t y ,
Be zmy ś Lny o h w r  z a s k ó w, ś m ie c h  ów' kł ę h ,

Porzućcie gęomy s z c z e l in  ciemnia!
On dyny wy z g łę b i  lód !  -
1  udręce t r w a l i ś c i e  daremnie,
Dziś -  Król was wzywa do swych w ró t ,

1  i  o c s t a ł o  s i  ę J- Ju ż i da' gn omy,
On dyny, e l f y  -  tu i  tem^
I iuż zadrga ły  ska ł  załomy,
P ie ś n ią  do n ie b io s  mknąc?, "bram,

Wysłuchaj nas, Ty Wielki Boże,
JTróó nam pokotu damy cud !
P a t rz !  I s z a k  dziewicze nasze łoże  
Ohydzi w s trę tny  ludzki  ród ,

Ps t  r  z ! Ot o d z i  e ł  o lud z ki e j z ł  ośc i ,
■ Swą krwawą rękę, cz łowiek  -  gad 

Wstrzymał jak  j a k i  duch ciemności 
0 orsk ich  potoków pęd i  ł a d .



I c i ą g l e , c i ą g le  „jak z d z i c z a ły ,
Z klą twa na cistach tłumny lud 
Przychodzi piwać.na nasze ska ły ,
Ws zę dy pi j ans two, w odka , b r$d I

0 Boże Groźny i  Jedyny !
Wróć.nam pokoju dawny cud. 
Lodowce- wzrusz i  sk a ł  lawiny,
1 zmieć w- pył ca ły  ludzki  rod!

I zapomnimy p rzesz ło ść  c a ł ą ,
Radosna dla  nas zabrzmi wieści"
By Imię Twe otaczać chwała,
I ’ psalmów pienia  w darze n i e ś ć .

_ ę

Ł L I J ł J  d u c h a : z a m a r ł e j

Niedermo dz ik ie  me g ra n i ty  
Turnia  Zamarłą lu d z ie  zwąp 
-Jam w  ̂ska le  żyw, i  wciąż: n ie sy ty . , .
Sądzą dyszący, hardą, złą*

U moich s tó p  b ie le ją ,  k o śc i ,
Zerwanej l iny krę ty  ś la d ,
Biec rad wyglądam moich gości 
I takim gościom jes tem  r a d !

Idą! Szukają  chwytu w sk a le .
Es*trawkach"palce m dle ją  ju ż .
A ją  -  zeza jsny wciąż . wy t rw ale ,
Swej p łomienis ty  o s t r z ę  nóż,

przeszywam mgłę zaklęciem dzikiem.
. Cd pa dni-i! ~ p łyn ie  szep t  z mych warg;

Buch jeden  - ' i  z przedśmiertnym . krzykiem
Polec.?., s t r z a s k a ć  iby o p ia rg .  .
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Nie zadrży ndź w że lazne j  d ł o n i l 
Schwytałem s i ę  ■ -  tyś/martwy już!
W przepas tną  pustkę śmiech m oj 'gon i ,
Jam s k a ł  tych .  p a n . - i  hardy s t r ó ż .

Nie z n a jd z ie sz  słów d la  c z a r c i e j  z ł o ś c i ,  
l i s c  polo gości om jes tem  rad ,

By', gn i ły  tu  po p ia rg a c h  k o śc i ,
1 strzępów l iny  w ił '  s i ę  ś l a d .

I w szys tk ich  zgniótłbym^ tu  W o f i e r z e ,
G-dyby n ie  moc co gna mnie precz,- 
Kosmiczny Chrystus losów s t r z e ż e ,
I Dlohimow płomień -..miecz !

-  o - o - o  -

H łiNt M m

Q OH B ó  K |  l i i i a . ,

1  końcu lutego -b„ra ukazała  s i ę  "bardzo ciekawa 
"broszurka Kazimierza Kowalskiego,nosżąca t y t u ł :  
,fCchrona Tatr  s o c h ra n ia r z e f ł /Kraków 1933„Nakładem 
Jana Mi cha 1 s kie g o . S t  r  on 1 4 / ,  Stanowisko ja k ie  p 0 
Kowalski zajmuje wobec . dotychczasowe j d z i a ł a ln o ś c i  
ochran iarzy  /Państwowej Bady Ochrony Przyrody i  
i  Polskiego/Towarzystwa T a t rz a ń sk ie g o /  j e s t  oardzo 
słuszne i  n ie  j e s t  ono odosobni one ,chociaż  w druku 
pojawia s i ę  bocie j., że p o r a ź . pierwszy „Dotychczas 
spotkaliśmy ty lk o  a lbo  pochwały dla d z i a ł a ln o ś c i  
o ch ran ia r sk le j - , lu b  te ż  zarzuty*,że i d z i e  ona zbyt 
d a l e k o j , u t o r  powyższe j b ro szu rk i ,  występuje n a to ­
m ias t  z-wprost przeciwnemu, zarzutami „Twierdzi mia­
nowicie ,  że d z ia ła ln o ś ć  oebrani  arska jest.  za mało 
e n e rg ic z n a , a ćozstegi P.TiT., n i e r a z  samo d z ia ła  
wbrew postu la  tom ochrony przyrody „Przykładów n ie  

br.de przw taczał . ,  gdyż-ciekawi zna jdą  je w owej b ro ­
szurce,-a’ ty lk o  dodam,że możnsby ic h  przytoczyć 
więce j ,Nie* wszy s tk i e  bowiem sprawy dochodzą, do 
wiadomości ogółu„fiadomam j e s t  n p . , ż e  P .R.O.P.zgo­



d z i ł a  s i ę  na ro zsz e rzen ie  kamieniołomów pod Krokwią 
a le  n ie  wszyscy wiedzą,że pozwoli ła  / ! /  na wycięcie 
w ie l k i e j  i l o ś c i  drzewa w wykupionych niedawno cod 
p rzysz ły  Jiark Narodowy l a s a c h " ta t r z a ń s k ic h  /dobra  
M u rza s ich le / ,  tuż przed forma lnem zała twieniem t r a n z  
a k c j i  kupna! Uważam, że wskszanem by by ło  dokładne 
wyjaśn ien ie  t e j  sprawy przez P .R .O .P /N ie  wnikając 
n a r a z ie  g ł ę b i e j  w te różne "postępy ,r ochrony przy­
rody, zgadzam s i ę  ca łkow ia ie  z p,Kowalskim,że dotych 
czasowa d z i a ł a ln o ś ć  o ch ran ia rska  szwankuje i  powtó­
rzę  za nim; "Poli tyka drobnych,czasem grubych,a czę ­
s tych  ustępstw prowadzi jedynie  do coraz dalszego  ' 
n i s z c z e n ia  T a t r tł.

Czyż jednak zupełn ie  radykalne -stanowisko 
w d z ie d z in ie  ochrony"Tatr j e s t  możliwe dc przepro­
wadzenia w praktyce?,Ozy Tatry da s i ę  uchronić od 
w sze lk ich  da lszych  urządzeń tu rys tycznych  i  innych 
i  czy ds s i ę  je przywrócić do pierwotnego s tanu /  
N ie s t e ty  , n ie  /Tatry s t a ł y  s i ę  w łasnośc ią  ogółu 
i  każdy* ma prawo je zwiedzać i  domagać s i ę  "'umożli­
wienia* tego p r z e z ’ pewne urządzania  tu ry s ty  o zna, ki. ó~ 
refcy czyn i ły  T a t ry "d o s tęp n e"n ie ty lk o  dla  wytrawnych 
t&terników,Tatry  n ie  zo s ta ły  stworzono d la '  jednej  
g a r s tk i  ludz i .Udostępnione muszą b y ć .a l e  w jakim 
s topn iu?  Można ©dr a z ii odpowiedzieć ,że w mniejszym, 
jak do tychczas ,U dostępn ien ie  to  powinno umożliwić 
turystom ca łk iem  ś r e d n i e j  miary odwiedzenie każd 
dej* okolicy i  pewnej i l o ś c i  szczytów i  przełęczy 
cez zby tn ich  t rudnośc i  i  bez potrzeby nocowania pod 
gołem niebem. Nie t rzeba chyba udowadniać,że udostę 
pnienie  T a tr  już dawno przekroczyło  powyższe g r a n i ­
c e .  1 o s t a t n i c h  czasach" jes teśm y jednak* świadkami 
coraz da lszego  udostępn ian ia  T a t r ,d ąż n o śc i  do budo­
wania s c h ro n i s k ,n ie r a z  o ch a rak te rze  r e s t a u r a c y j n e -  
hotelowym w każdej d o l i n i e ,d o l i n c e  i  k o t l i n c e ,  _do 
budowania coraz l i c z n i e j s z y c h  i  coraz wygodni©jszych 
śn ieżek  i  dróg.Zamiast  poprzes tać  na rac joną lnem  * 
u p rzy s tę p n ien iu  Tatr  z zachowaniem o i l e  możność 
ich  :ierwotnego o b l i c z a / s  na tern p rzec ież  polega i c h  
w ar to ść /^ zaczę to  dążyć do te  go,by _umożliwić każdemu 
Piwoszowi ze  słabeid sercem jak na i wy godnie 3 s z e prze - 
yścic każdego skraweczka Tatr  wzdłuż,wszerz,na.ukos
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i  i  k r a t k ę ■'bez-.zmęczenia 1 z popasem-na jd a ie  j Go go­
dzinkę w %godnem/schronisku pl 'ludziosi* o ;f?wy zszy oh 
a s p i r a c j a c h 1” tu ry s tycznych  chce' s i ę  umożliwić przez 
"budowę, odpowie .dnie h kompiesiói ,  ś c ieżek ,  zwiedzoriih bo 
daj c a ły ch  Tatr  w c iągu"jednego  d n i e , i i s p r o i i o d i i i i a ^ .  
j&a oodobne poroniono ' pomysły i!oięknemL  widokami Tb .

Na polu udos tępn ien ia  Tatr  zrobiono już ramio;- p 
la  i  n i e s t e t y  .nie wszystko de s i ę  o d r o b ić ,N ie k tó r a : 
ok.oiic.e s*. -już z.dsje się. .bezpowrotni o s t r a c o n e  dt%--b N 
prawdziwej ochrony przyrody la la  mimo to  n a leży  je" -" ; . ,  
ch ron ić  o d ■ d a l s z e g o tn i s z c z e ń ia , aby .choć • t ro ch ę  ■ przy- 
pomiń a ł y ■dawne T a t ry ,  '

Gołych Tatr  n ie  da się '  u ra tow ai  i  zemioniG. no 
ś c i s ł y  reze rw a t  / P a r k  Ne rolowy' tego n ie  u cz y n i /  i 
d la teg o  tembs-rdziej na leży  pos ta rać  :s i ę  o uratowania 
chociażby i c h  częśc i  prze z. u tworzenie  na i c h  obsza­
rżę  w odpowiednich m ie jscach  ś c i s ły c h  rezerwatów,
Sprawe utworzenia ta k ic h  rezerwatów w. T a trach  Zacho- 
dni eh ‘zajmuje s i ę  Sekcja Ochrony Gór iN T /I / i  podobno 
z dobrym skutkiem,więc n s r a z i e  j ą  pominę.13atom iast  
spr?w? utworzenia rezerwatu- w-Tatrach Wysokich oy i b  . 
do t ? c ho z f s ■ d z i  m  i  e zsn ie  d D a na ,  ^ pr a w d z i e j u z da w n i. ° j 
wspominano o p ro jek c ie  u tw o rz e n ia . ś c i s ł e g o  rezerwatu  
z Doliny Waksmundzkie j , .a le nawet i o teng zda ją  s i ę  
os ta  vsfto Za pomn 5. ar? o . S pr a W 3 t  ę po r  u s z y i  c. o pi e r  o . p . 
Kowalski we- wspomnianej croazurce . domagając, się.umwo 
r z e r  i a ś o i  s ł  e g o • r  e z e r w a t u z k. om pgL e ks u t  r  z e c n ■ d o 11 n : 
Pańszczycj?, Waksmundzkiej i  'Buczynowej -wraz z wszyst 
kiemi otaczaiącemi. to szczytami,, Uważetr ten p ro je k t  
Za be rdz o dóbr? i  zda jo s i ę , ż e  nawet- trudności  w j e ­
go wykonaniu n ie  powinny być. zbyt w ie lk ie ,  a naw et  
gdyby b * ł? .  to- ' t rzeba je  z M  1 czyć./Konieeżnsm j e s t  i e d -  
ń e k - ż W  -ów11 rezerw at  b y ł  utworzony z całego- proiemto- 
Weńego*»przez hv Kowalskiego -obszaru, a, n ie .  tylko J o g o  
c z ę ś c i - t k  „same i Doliny - Waksmundzkie j Aiadomem j e s t ,  
żs 'FvB;c; ' ib  lu b i  rob ip  ustę-ptrwa,nawet oez koniecz-- 
mc i iotrzeb'?/-.gdyż w tym c s ta tn im  przypadnu. c c i  
by w tn rc in c ^  częśc i  chybiony. J e s t  ka rczo  ssnayansui 
-bm towarzystwa tu rys tyczne  I t a t e r n i c k i e ,  a .w pierw­
szym r z ę d z ie  b ,b ,C .>  i wypowiedziały s i ę  o f i ­
c j a l n i e  “w o prawic tego rezęKWatuimłlc j e s t  to sprawa

... 9  -
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pi Ina ,  p i l n i e j s z a  od sprawy Parka Narodowego, k tóry  
i  t a k  musi jeszcze  długo czekać na u rze c zy w is tn ie ­
n i e ,  a tymczasem Tatry ginę,!

Zakończę słowami p /K ow alsk i  ego; Wymieniony 
powyżej 0Dszarr t r z e c h  d o l in  s tano  ud o s t a t n i  skrawek 
p o lsk ich  T a t r  Wysokich,który nadaje s i ę  jeszcze na 
prawdziwy rez e rw a t , s  jego uratowanie. .odratowania i  
zachowanie leży w zak re s ie  możliwości Państwowej 
Rady .Ochrony Przyrody I Polskiego Towarzystwa Ta­
t r za ń sk ieg o ,  ale... d z i a ł a ć  t rzeha '  zanim będzie zapoź-  
n o j 1 6 zn ftna ty chmi a s t ! Miejmy n a d z ie j ę , ż ć  te dwie in-m 
s t y t u c j e , k t ó r e  jedyn-e mog^ tu  coś z& zia ład .dadza 
dowódj ze prawdziwa Ochrona Tatr  /chociażby  ic h  skra 
wka/’ rzeczyw iśc ie  leży im bardzo na s e r c u 0.

LESŁAW BERIGHa

S *?0 W 0 J 0 I E G H G Ą S I I  N I 0 i  ,

MJ  JA. LI™ Qf s n
Sprowokowany i i  o zna mi wzmiankami, w różnych 

pi sma o h , ni era  z nawet n ie  s y m na ty c zn aiai /  pa t  r  z ’ fPr z e -  
gia.d Tury s ty czny,M. Kra ków, 1 J R 1 9 3 2 , s t r  a9 / ,  poświęcam 
k i lk a  słów serdecznemu koledze I .p .W o jc ieę h o ir i“Gą­
sienicy-' Marcin .owakiemu.

Częściowo wa mnie tkwi jego k a p i t a ł  ustoaunko 
wprla s i ę  do gór ,z łożony - w c z a s i e  d łu g ic h ,w iec zo r ­
nych rozmów. Z’wynurzeń tych wychodzi n i e p rz e c i ę tn a  
dusza cz łowieka ,

•Nie "było w tym stosunku do Tatr  myśli  o reko-  
r  d z i e , o  s ł  aw i e , o  ,f50 z ł ,  % n i  e. "by ł  o w r o z umi en i  u 
przyrody makabry c znoś ci wierszy Cioromański ego /patrz 
Niymn Króla Ta t r * i  °Piesń .Bucha Zamarłej ' / b a n i  l i ­
te r ą c k i e i  pseudo-nowoczesności wierszy 3 zozipańsk ię  
go / p a t r z  f,T s te rn ik /M V , s t r „ 8 1 / .n ie  "było b ezn ad z ie j  
noś c i  jęku Konopnickie'.} / p a t r z  Nia s z c z y t a c h ' /  .Była 
myśl z r o ś n i ę c i a " s i ę  z tym światem uśm iechn_słońca_. 
by łe  odczucie mocy,m łodośc i , by ło  z n a le z ie n i e  s i e b i e  
w* na tu rze  i  "był p rzep e łn ia jąc y  p i e r ś  śpiew wolności.
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bg czas ie  stucijów un iw ersy teck ich  zamknięty mura- 
au ^kamienic i  przygnieciony niebem, k tóre  można. u chwy­
c i  d wyciągnięty, w górę 'rękę,  śpiewał tak  c z ę s to ;  ‘Ifmrem 
metko’-, umrę ml choć mii n ic  n i e  "boli ."bo mi to  n ie  dane, 
co po moje j w o l i ,ft 1 wyry.w-s ł  s i ę  do swych rodzinnych 
gp?* Tam "był jego sMa*t„Wyrósł ź tych gór, z n ic h  wzjjł 
słonecznośd duszy , s p o j r z e ń i s , uśm iechu ,charak te ru  i  .w 
nicn. pozos ta ł ,"b iorąc  z sohę ta jem nicę  zżycia  s i ę  z 
niemi i  ukochanie i c h ,
..  ̂ l o c h a ł  samotne wędrówki t a t r z a ń s k i e  .Często  go 
było  można spotkać "w okolicach  n ie  zwiedzanych, tam 
gazie lu d z i  n ie  "było, a gdzie mógł s tancę  oko w oko z 
ozikę  naturę,,wygadać s i ę  z poszumem kosówki,wyżalić z 
uderzajsc-emi o’ b rzeg i  słowami, 1 uh- z wiatrem r z u c ić  ze 
szczy tu  pieśń ży c ia ,

Odszedł n ie  gigantyczny "bohater ,fausserć?- '(. n ie  
twórca nowych p rze jd ą  i  nowych pomysłów t a t e r n i c k i c h ,  
a le  odszedł  dobry k o l e g a ,p r z y j a c i e l  i  człowiek rozu~" 
miejscy góry na pewno l e p i e j  i" g ł ę b i e j  od n ie jednego  
piszącego o* nim: i ocenie jacego 'go  tak, czy _ in acze j  ? 
w każdym ra z ie  "bez zrozumienie jego psychik i  i  jego 
i s to tn y c h  w a r to ś c i .  Żyje wśród nas młodych przez 
sw Sj skoneczny aśmi ecli" Tatr  „

-z-~z •-

S T iK IS i^  MCTiEi

MO O l  N "0 0 I  5 0- ,

- Siedzimy w pogodny,miły wieczór na ganku Trupia* 
n i , rwnr z ac o * p1ańach no de1 s z e dni cNesz a c zwór k s ; 
l £ c n i e s sP i tvu jko j  i i  Kopaczka w wesołym j a k  zwykle 
n a s t r o i  u. w b e z t ro s k ie  j ? podniebnej atmosferze bawię, 
s i ę  słowćmi jak d z i e c i p jMdwię dn I s c h ia s a  ; jPodrapie - 
vv więc j u t r o  nasza, - zna jonię,; t r ze  ba zatem i s o  spać, a 
c c zw- q r  t  e j w d r  ogę! b

M azs iu t rz  o p ła t a j  wybraliśmy s io  u fn i  w nasza 
i ly i  zdolności  , n ie  bacząc n a_ to ,że  droga s Trupia r--- 

■i pod łomnicę przez Czerwona Ławkę zab ie rze  nam ja a ­



rię tr .zec ię  ene-rgji i  d n ia .  Słońce i  n a s t r ó j  parły  nas 
-iednak' z magnetyczny s i l i t e m  mocniej., gdy pod ścianę, 
Łomnicy spotkaliśmy “dwóch* konkurentów • Polaka i  Węgra'. 
Oczywiście, s t r z s ł ; w serce  ambicj i  I sch ias -a ; fMoże oni 
chcą. a takowa a .: ś r o d e k ? 1* -  mówi. ''Dobrze ,my s ię  o to  
postaramy‘0 Spojrzałem w góre i  n ieco  s to p n ia ł  mój 
s a p a ł ;  P ły ty  'błyszczę, gdzieś  - tam wysoko cha-rak tarys ty -  
ozn^m, srebrnym* odblaskiem ,który  dał  nam później  t r u p i  
n a s t r ó j . Zdaje s i e , że to  wod,a -  pomyślałem - a le  dół. 
p rzea ież  duchy. I s c h i a s  świdruje  mnie oczyma5szkoda;" 
se nic-- .posiedzia ł  wówczas-.co m y ś la ł# i  szkoda, że ja 
również '  tego n ie  zrobiłem.. I l e  t o  n ic  y z s to  t e r a z  ms- 
rntr s ł o d k i e ”! n ie co  mokre - wspomnienie „

.Dotknęliśmy wzrokiem każdą r y s k ę , każdy kominek 
i  do d z i e ł a !  0 i l e  możności j a k 'n o j b i i ż a j  środka 
śni pir? .Począ tek  drogi. Birkenma je ra  i  Kupczyka około 
80 mi n i ż e j  ńa prsW.o Mamy już  00  m pad sobę.gdy coś 
w r  od zaj  u mo kr e 3 mgły p r  zy i  a pi ł  o s i ę  d o s ka ty i  i d o 
naszyć h ̂  my ś 1 i  > z mi e ń i  a j ęc n i. e o o b 3 r  w ę nas t  r  o j u . c h ł  o d z ę  
za uą-ł. ?rT o** p rze jd z ie  * •"“mówi optymizm J.sohiasa,  a le  w te­
dy 'w łaśn ie  ’’ oba ] mieliśmy ochotę zawrócić j ;  mb i o-j a , Ambi­
c j a !  S to  metrów wspan ia łe j  s s p i n a c z k i . Dostajemy &ię 
pod ż ó ł t e  plamy w drodze Birkenma j e r a  i  Kupczyka ? 
d każdym ra z ie  ładną.majęda duże ^znaczenie zd o b y cz . i l e  
czas u c i e k a , zaczęliśmy ś c ia n ę  o jedenas te j . :  t e r a z  j e s t  
t r z e c i a , t r z e b a  i ś ć  szybko.Po r a s  d rug i  myślę.że w ar jan t  
wv s ta r c z y łb y  na d z i s i a j  i że bez trudu można nim zjechać 
z* dowrotem. P rzec ież  ta mokra mgła n ie  wróży n io  t dobre-  

o Ischiasowi jednak o tern mowie? Mnie również t ro ch ę  
o nosi j cho c iaż ’ j es tern ostrożny i  p rzewidujący* tym r a -  

. m jeanak obecność dwóch p r z y j a c ió ł  Węgro* jakoś  nas  
obu pchała bezwzględnie na przód o

Atakujemy p a r t i e  zwykłej; d rog i  ponad żd ł tem i 
olnniami„koda-lejącs s i ę  dosłownie- jak t u s z ,u t r u d n ia  
n i e s ł y c h a n i e ' w j s i ł k i ,• S i ln e  zmęczenie kasę i sch iasow i  
n a ra z ie  kapitu lować ,Zkolei js  p r ó b u je , l e c z  również bez 
powodzenia „Gumś n i e  chce zupe łn ie  enwyiac monrycn P*y 
Mf>.y" d r o b n i u t k i • orz^kri? deszczyk. 0 dziwo! I s c h i a s  wv~ 
d a r ł  8 m %uss.śrn*  i  jęczy  na wygodniejszym s to p ie ń k a ;  
,MS t  s s s e k , mus i  ś s do mnie.bo tu zaduso -*ody v Cez sywaj 
d rab ink i  n ie  p ó j d z i e ’".- - humorze mocno zakatarzonym-
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o-ppehałeng s i ę  do n ieg o ,a  t e r a z ? ,  . . J e s tem  l ż e j s z y ,  
więc wprod ch iń sk ich  t o r t u r  przylepiam s i ę  do i lu z y j -  

. nych^ chwytów po wystartowaniu, z głowy I s c h i a s a . c i ą g -  
M c  |-2 sobą c ię ż k ie  jak  .ołów,dwie p rzem oczone ,! lny„

.?• połowi o mokrej zupe łn ie  rynny* u f f ! , mi ej  sos na Hak - 
spoczynek 1 I sch ias  n i e c i e r p l i w i e  ; f?Jak tam? Ozemii n ie  
wpijasz? - Rozglądam s ię  na "boki/w-górę ... hm. -  cudowny 
widólśbnn spokojńą .melańcholi  i n ą ? a ie  u p a r tą  s ik lawę -  
właśnie z łego~ % aji i lszego  - kominka w c a łe j  ś c i a n ie !  
fo  l i c h a !Gdyby tam miała prowadzić droga , t o .dowidze­
nia  ! Trzeba* 5-6 dni upału ,aby  ten  komin n ie  m ia ł  ka­
t a ru .  Pytam j a ś k a ; "Jak”tam w opis.ieF* ,fIdę-'do -c ieb ie®
- odpowiada -  %o n ic  Me w idaen0 ’ j ?

Godzina p i a t  a,  mgła n ieco  u s t ą p i ł a , s łońce p rze­
b i j a  s i ę  przez ohibiry, a tam na dole przed .‘s c h ro n i s ­
kiem grupa turystów obserwuje i  rozmawia o "cz te rech  
w e r j a t a c n .k t ó r z y ' . ś l i z g a j ą  s i ę  po wodzie w zachodniej
do i ariie łomnic: wg i s z a k  "prźeiwdzora i mieliśmy ' u'1'ewę, 
jak  więc możne*’w t a Licn.- warunkach' pchać s i ę  na, ua: .moiiiw

isnę?  Odpokutowaliśmy zćbcwo,c „nie i p rzeciwnie ,  
dzo niezdrowo za taką  lekkomyślność.

Ponieważ według opisu właściwych trudnośc i  
mieliśmy do pokonania ja k ic h  lhy#0 m, w tern 5 m sym­
patycznego -aussera więc diaczegoby n ie  spróbować ?
Z 5’ -  6 m do cha rak te rys tyczne  j kaza ln icy  'pod s i k l a ­
wa poszło l ż e j ,  jeszcze  1.5 m i  tam w górze owe 3 m, o 
k t ó r 3 r o z b i ł y ‘ s i ę  nasze w y s i ł k i . Oudowna,zupełnie o t -  
w a r  ta  a ks po z y c j a , j a k i e ś  115 O -  3 00 m.

No Dolinę P ięc iu  S p isk ich  powoli zachodzi 
'■■rok.Pityu i  Zoli  15 m n iż e j  na d.ość wygodnej pó łe ­
czce o s ią  nerwowo pap ie ro w y ,zad z ie ra ją  głowy,a mv do 
n i t k i  ‘przemoczeni zgrzytamy’ zębami . "Osta tn i  w y s i łe k  
.1; s sc zg , Ko pa c zk.o,s -  mówi I s c h i a s .  ,fCo? Pionowym komin­
kiem po'wódzia do góry?® Znowu żywa drab inka  .Nad głów-
'? T n / s t ; , ‘ ir, n \r o  -o o  l / ł n r o i  q  n n  r»ł7-n tn 0 rn o  rr n  Ir o  -i«  n.

k_, c y — v ^ w y -- — —-»--- — — -
półka i  wali  wprost na głowę I s c h i a s a .  Instynktem 

sz a rp n ą ł  s i ę  w bok, n ie  puszczając  l in y  „Mass kamieni 
p r z e l e c i a ł a  'po jego ramieniu  i  poza nim.G-iowa ca ła  ! 
to s ta lem  na haku



.Wola s ła b n ie  .Wypracowałem jeszcze  10 m i t e ­
raz?. . .*-  Gpd z i n ó s i ddna, j e s za ze 2 m, s pp t.em 30 m 
"pindraiua s i ę ęk Tak s i ę  mówi t e r a z , a l e  c z ę s to  1 metr 
s i ę  uprze; i  n ie  pozwoli„Bo rozmokłym $3 us se r  ze*5? Nie 
puści' za żadnę, cenę „Gdyby, chociaż  kle tg rk i  f i lcowe , 
a le  guma? i4toku ję  t e r a z  w akrobatycznych, p o z y c ja c h /  
Uff l -Słaba nadz.ie |s  #Zdoiu.' I s c h i a s  : ' 'S tam ujKleryczku ,  
Kopaczko, j u ż  koniecf szarpni  j - s i 'ę ,{, -Dopinguje na m * y -  
stfcie- tony* Ręce Mi omdlewa j a ,  Ubranie przy lega dc
p V a. e»- 4*v* ń d ti ,vV\ r-v * a (4"Vt -i i"\v> r.» o Ir 1 <-v t* r» o 4-v n rm nri mi A w i ^ <5 « n ’4 a

\ . _   ^

ale wszyscy* c z t e r e j  na^dwSch krucho wbitych" hakach,, ’ 
to  zbyt* s i l n e  .ryzyko„Może j u t r o  siklawa *się ziiy-nzy, 
d z i s i a j  nam brak s i ł  „Cofnąłem s i ę  i  jazda do J s c h i i -  
sa na. haku .Gdybym jDrze w id z ia ł  co "dalej b ę d z ie ,  jak  • 
s i ln ia ,  ryzykowaliśmy n.a ta - ju t r  z -przy każdym, z siedmiu 
haków przy-*-?! a ź d z i e , h i  a zrobiłbym tego -  c le  tak  s i ę  
mówi ta raz  m-!je p i b j ' by i  o. zn ryzyko wad na tym jednym 
haku i s z ,  n i ż  później  na' siedmiu siedem r a z y . a l e . . * 

$ i e  pierwszy raz. nocowaliśmy w ś c i a n i e ,  tym 
razem i edn-ak położeni a było- wj.mtkowę .Przemoczone 
ubrania ,w  c iągu  nocy dwa' r a z y ^ a e s z c z ,o ry g in a ln a . po­
zycja I ś c h i a s s  i-moja zwłaszcza ,bo tamci 15 m n i ż e j  
na oo.śc wy godne] , poziome j p ó łe czc e , Godzina _ ósma wie-  
ozór,  ż jechaliśmy 'na' haku parę m n i ż e j  , by n ie  nocować 
cod -tuśziik jednak i  tam. n i  eco kopał o „Zaczęła s i ę  mg- 
o zr c a , przy kr s;' n o c , goryczka Pi ty a i  d reszcze  pod w-piy 

orżemcc-zonweh*ubrańnT.am na- do le  św ia te łk o  , '
■; ot ten schroniska '  Te ry y e g o . Obmyśli iem -ńa j wy godnie j -  
s z ? " p o ś c i e l rt. dla I s c h ia s a  i  d la  s ieb ie .Pon iew aż  nogi 
“ i s ł a ł y  -zbyt s i l n i e  .w powietrzu , 'p rze to  u k ręc i łem  je 
k i lk a  ha z j  sztywna, l ing ; . i  .parłem Jaśka # ple cyma ̂ do 
skały .na '.Waśkiśj . pochyłej -półeczce .Oczywiście w i s i e ­
liśmy na dobrze'*'wbitym haku.;trzeba s i ę  więc; uzbro ić  

. or v c.i <?i" o! i u/osa
”  " 5o>tÓTłZdołu^aois tu je  nys g łos  t r ą b k i  f  rów­

ny ch o d s tę d cc h .N s tu re i n i e , ryta  j ę, n ?s -ze s c n ro n is k a , 
cny? n ie -c o i rz e tn ie c ie  pomocy. Za żadnę,-cenę! Prsetrzy- 
-nbyca z r s s z t a  i  “ tak  nikt,by n ie  d o t a r ł  do nas w nocy 
ani ź io łu . ,an i  ’ zgory . e w dz ień  jakoś san i  soc ie  damy
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r 3dę« Brr? Na tę  mydl...ciarki śn ie  p rzesz ły ,  300 m 
•son oa s i. c w e c zw or k§ . % u. sse r  ;:■ n T?? . N i e i t' o c b y b $ . s t o kr o <5 
gorszą  n iż  niezwyciężone- n tai" t ra szk ę  wyżej ,'Zdoł.ui -■?- 
rzcoaję. sygne Jgł ś w i e t l n a , a my nr to wyosirbkjomy ca ły  
za pa s szlagierć-w » Godzina ’ |odana sio > P i ta  a gorpczbuje 0' 
p s iacha rę  s i ę  ';r n-" ó:d c i s zę ,k o ao in a tg o  jobby tamtych 
0  sisoieirczcri.ad..••rózwsseiiaiB-zi*Inym1 okćz-Łł‘ s i ę  Zoli 
t ° .2 , 0 -v;h'Fi s yoko je m,-nawet w hStarze.'  prze trwa i noc,- 
J-schlas?bapo_'budziłe.m. co ch \v . i le /s rasa tn  rrlac-he&cy.-gdyś
0 minutę mus i.& .łam stosować mssóż?w o b ł i j  3 p rz l l i zn s rz -  
ziiięcj.sm i  przewijać L inę /bo - , t rac i łsn  władzo w nogach, 
t ’9 t rzooh  godzinach z ochry p i l  sny wszyscy,. Pi ty u. wogóle 
n ie  mógł asystować w. sz lag ia rsen , 'b o -P d 2i  mgłę na ocsrfi 
a le  i  to  jakoś.  p rze s z ło g  : ' '

Z a o z q ł  o rj. 1 ę' t e r a z  to  n a j-g o r s 2 o > o s t  a tn i  o d w i. e go-’ 
dżiny przed świtam6.Oby ty lk o  n ic  d a l ' s i ę  u. prowadzić 
nerwbnnjoż z togo jednak*gdy humor zosztywniało • -gdy 
P io s e n k i , s to  r?.% pos ta rzana ,  znudziły  s i l , g d y  glob 
poproatui za tyka iłg ulano n i  s io  wyd&d koncert; śmiechu, 
mego popularnego f'kogucik&♦*»'s t e  N n  nr doi© podobno 
przypuszezro.0 ?ii = jeden z troi dosy.sł a taku 0 "aiukTo rów 
n ież  z a m a r ł n o s  t a ł  o ty lko  półsenną narconi. z, toigny 
bezwład i  s p o k ó j , przery wgne 'czasami, reoeżon zesztyw­
n ia ły ch  członków’!  so jam iN Jss isk ,n ia  ś p i j ,bo polecimy!-H 
Ą ksoh ia  a ; Nim.łt n i  s i ę  B rup ia rn ir  ■ sŁodkil t r u p i a r n i a
1 sprężynowa łóżko z p ię c i oftia Liiękkiari  kocura'NA _ ja s 
t!Mnie znowu omlet z jamom morGio-sym-i to bardzo b i i s k . 
tam ng d o l e , pod ścianę,’*. U łu p ie  nasz w-i.dek - odpowie­
d z i a ł  I s c b l a s ln a l e  sz częśc ie  r i  ty o i 2 p i e j  s i ę  csuja^ 
nowi że Pa lkowj.ee gctu.ro raź d l r  ?tss polewkę ll)o i i  cna 
skręca k i s z k i /b o  nie wzięliśmy na śc isnę- .n ićuzupełn ię  
n ic jZao zgłen  b u j a ć , że chmurkę - zobaczy ł o i  r r t  dra n i ę s i a  
brz&sskj ż- tuż s i ę  widno rob i  .Uwierzyli  J e  r-ćnni o |  .
w to  uwierzyłem,Ciężko by ła  os ta tn ia*  godżi-ns przed 
świtam, petem o czw ar te j  z a c z a i  s i ę  ta n ie  o w d ó l , . .

i s c h i a s  b y ł  _ zd a n ie , że ' jo _ sobie . poradzę, 5 } s a ­
dź gj sc o s t a t n i , on j e s t  za c io z k i .  zmęczon-y, niewyspa­
ny , '  t)obrzo , zgodzi le n  e\ q z d y s i ł in o ń .S n u co i  l iany nr, ( 
dwóch hakach obu. m szy  oh kochanych hą£?ćw? t a r a s  yeazis  
Jasifik^hnk do- zjazdu chwieje s i ę ,  łupnie! les^duaju 
asakurscr  ii)v wepedn i  souws s io  po i in i .e  u-o j&sha 0_go- 
r tw ls łem  nay więcej f gdy drugi > po zo s ta ły  . psorhn sio^ rowy 
n ie ż ,  a J a s i e k  zost.?i dosłownie w moi on rekach na kola*™’

na 1



n i e .  ?f0d pocznij  ,gdz ie  możesz ? -  duszę sic/'T.;o t o i ­
ny oh  p l i a  ma a  KO r !  u ~ krzyczy J a s ie k ,  n i e  majac po­
j ę c i a  co t u t a j  ns górze s i ę  d s ie je .N o ,chw ała  Bogu , 
udaio s i ę ,  sparzyłem s o s i e  ty lko  lekko palce przy 
obsuwaniu l iny  ./-1 s r sz  musiałem złączyć dwie t r z y d z i e ­
s t k i  i  z jeżdżać sam. Nie dało  s io  jednak jednym za­
machem tego z ro b ić ,ab y  zna leźć  się* przy n ic h .P o  dro­
dze jeszcze  jeden hak i  uwolnienie s ię*od  górnego , 
k tóry tkw ił  ba rd zo  s ła b o ,  poza ter, l in a  s  węzłem za­
cina i s  s io  przy tarciu,  o załamania sk a ły .

I tak  siedem godzin b u ja n ia  po sympatycznych 
p ły tach  łomnicy „Jeszcze na dole żmudny powrót, bo l i ­
na* znowu zaniemówiła, p rzenoszenie haka do zjazdu 
i  emocja o s ta tn ie g o  z jazdu ,  s potem? Do sch ron iska!  
Je ś 6 1 adz ie dci a ' c z t  e r  y g o d z i ny o g ł  od z i  e , t  r  zy i  z ie~ 
śc i  sześć  bez c i e p ł e j  strawy, Padałem k i lka  razy ,gdy  
podchodziłem-po p ieca 1 do miry ego/Rozpętała  s i ę '  
Ulewna burza.Co za s z c z ę ś c ie ,ż e  po naszym z j a ź d z i e .

Drogo okupiliśmy nass ,łw ar]sn t  b l i ż e j  ś ro d k a |}.

x -  x ! x •** x

KRI

Z a c h o d n i a  ś c i a n a k o s  c i  s  l o /,

Oz a r n ę , di abe lską  paszc za 
Smok skalny s zy de rczo  _ s i  ę śmięje ,  

s z c z e l in a c h  dziko w ia t r  w ie je ,
Zawodzi, jak zbó jn ik  hu laszczo!

. •';! ;• ••1 p.p.. .1.1., ■: p
1 t r a w e rs ie  s topę zdobywcza 
S t a w i a s z . . .  i  gwiżdżesz s uciechy,
By znów z zapartym oddechem 
P a t rzeć  jak chwyt c i  p ry s n ą ł .

Z p rze p a s tn e j  mrocznej g łę b i  
Peigr.- • -Pokornie mgła -  szkarada ,
0 - t u ! . : .  W tern mieiscu^Swierz gb  l a ł ,,
Stad. go oderwał śm ierc i  szpon j a s t r z ę b i .
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. ; I.: n ie  zachłyśniesz .się ..przestrachem,
• B'o' prądem twojemp;fZi/izdoBy»s$«*/'
- ■ .Ko .'lina";By tu  - jąezGŹw''_śi-e' -nih- żr-yWag

• r' ]H q ó  m y ś l i  sę, >eshfce / V ^ ś / b ł a n e i i

fyżei I ' l y ź e j .  „ „ aż do szczytu  ' ' ■' - ' ■ '
Kocierni-r-uohy •-pniesz s i ę  ;%Br § 0 i ' I  \ v "  
S z c z o t ! y fu l  izwy.ci-ężyłeś śc ianę  i na t a r  ̂  ' u  '
J- odpoczywasz gwesó} n s B r y l e  g ra n i tu  „••'•■'-••'■ • •

o & o 5; I  .i o L o "■' - ' . • ■‘-•r

'VIIBR

g: |  I  I  C j  T  3 3 R O D  Z K I _JB I _ L  N j; 

• ■ ' M 0 N T E L a N 0 ?

■tutor a r  ty.kułu*',r<yprawy p o lsk ie  ns 'Mont Blanc H 
/ ,9T a t a r n i k ęij zeszy t  1 ż t lSdd  r'3. s t r . l V  t w i e r d z i - że 
•Jłsdysłcw hr .Kosiebrc&zki "był w r ,  18611 na ..Mont Blanc „ 
RozieBrodzki wspomina wprawdzie w P am ię tn ik u  Towc.

żeńskie-roT? /to/c I , , ś t r „ 9 1 / , ż e  Był w drodze ns 
Mont-.Blanc , e i e  wtcig^ańie-'  stę,d' odraza- wn-iekku, że do­
szed ł  on na s z c z y t ;by ło  zbyt pochopnemu rzeczywis­
to ś c i  s p r 8^  przedstawia s i§  nas tępu jsco ,

YyciPGZkę te  odBył l o z i ę t r ó d z k i  linia 29  i  50 
l ipoa  l8 6 2 _ r i  z.Mieczysławem hr^Reyem /pierwszym p re -  
ze le a  -fois,‘t a t r z a ń s k ie g o  / i  d i  oma j f a n e u ż a m i /  jeden z 
n ich  o p i s a ł  j§. w genewskim ^Journal des E t r a n g e r s ”./, 
Pierwszego dnia przy ła d n e j  pogodzie d o s z l i  wcześnie 
na no c leg  do sch ron iska  (rran&J&j.let, zaś d rag i  ego 
unia przed doi ś c i e ń  do .Brana r i a t e a u  mgły z m e i ł j  
i ch  do odwrotu,a więc brakowało im je szc ze  dość dażo 
do szczy tn  / t r z u  godziny drogi  według K oziebrcdzkie-  
y:o/0 Kozie Br odzki 'w ogóle dażo chodz i ł  po pipach , z a -  
rdwno sshsadzkic-łi / / r o b i ł e m  pośród n ic h  w ie lk i  o wy­
c i e c z k i  . iek s a s t r j a c k i c h  i  szw a jca rso -ch  /p r o z x i~  
czne rob i łem  wycieczki po szczy tach  l i p  szwajcarsfc 
k ic h ’*/. Cześć tych wycieczek /  n A ip ac h ^ so s t r ja c i ic ł i  
i  s z w a jc a r s k ic h /  miała ns  c e łń  polowania na a.o-Zj.ca,



s l e  ■** ja k  wyraźnie zaznacza -  ty lk o  n ie k tó r e .S z c z e ­
gółów K ozie trodzk i  podaje n iew ie le  , Oprócz już  p rzy -  
toczonych,wspominaf'że by ł  na szczycie  Tódići podaje 
,r kilkodniowych n i e r a z  wycieczkach moich w l i p a c h

~  18  -

^ i u - r ^ n y . g o  do szczy tu  Tódi .C zęśc ie j  widy­
wałem kozic fi ,• w wyprawach już'  nyśliwstwu wyłącznie 
poświeconych, jak’ na Mónch’ koło' Jungfrau. i* w‘ kanto­
nach G lsrus  i ’Schwytz!? Polował też  ns kozice w fra  
u en s te in  koło  Gmunden.bsponina rów nież#że w c z a s ie  
swych w ycieczek ,n i  era z nocował na lodowcach,lub na 
skała oh„

Kozie brodzki by i  w±«■ - - - - niwłaściwie pierwszym a l p i n i s ­
t a  polskim /p o m i ja j ą c  Chodźkę,który d z i a ł a ł  na Kau­
k a z i e / ,  gdyż d z i a ła ln o ś ć  jego poprzedników by ła  z u f  
pe łn ie  aorywcs i  prawie jednorazowa . 01 swoich po-

% /?. także myśliwską,co s i ę  tyczy 
t r a c h ,  k tó re  -  jak sam powiada -  zachęc i ły  go do 
późnie jszych  wycieczek po l i p a c h .  Gdyby n ie  poprze­
dnia znajomość* T a t r ?niożiiwe'm j e s t ,  że jego d ług i  po­
byt-w S zw a jc a r j i  /mający z r e s z t ą  całkiem inne o s i e /  
n ie  p rzyn ios łby  żainyóh wyników"a 1p in i s ty c z n y c h . - 

/ ' Tatrach  p rzech o d z i ł  Koziebrodzki* już  w r 0 
1851 przez Mięguszowiecką P rze łęcz  pod Chłopki en,oo 
jeszcze p rzez  “wiele  l a t  uchodz i ło  za wy praw q t rudną  

/L i  t e r s t u r a ; l i s dysław h r .K o z ie b ro d z k i ; ^Polo­
wanie na kozice  w Tatrach" w ^ K ł o s a c h to m  1X15b a r -  
szpws 1875, N r . 525 -  528 i w ,sbowcu'b Rocznik XI, 
Lwów 1888, 'Nr. 1 -  5 / .
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; , .Pto.r-i.ązjjgó wc/śclo na Kozi bierc.h z : l )o i ink i  -Pus­
tą;} dokonali 'k s i ą d z  'Talenty Sokorski i p r o i / n i t c n i  
-Panek ż  ‘trngarzsiń Józefem &uć,em.s.dnio'. .2u~ sierpnia'-  190?. 
-^Zaslu-gą odkrycia'  taj; drogj ' t fa le ży ' s io  -kslOaUo.Wśkie-'- ' 
m u ,k to rJ  c h c i a ł  ń i a  zapełi iio lukę w w ów

-czn a /O r ic j  "Barci, Towarzystwo- T a t rzań sk i  ą 'nawoi £&*.? 
twri or j z l  1 o pr o j ekt  po proć a o zenlW t o iy  G r ia f  j r i t ć i -  ..i 
niaSrio ism porooić pewne u ła tw ien iaY H o k i 'a : Ip o jk śó lb -  
n iam i/ i .a le  ‘wskutek. wynalezienie.  w 1904 Tsijbbia' ha 
Kozi Oierch z  .Koziej przełęczą? przez Kozie' 'Gz.uby, pro­
j e k t  ten  zos t a ł  zaniechany jDroga ta '  by łoB opis jha '  
w ^Przeglądzie  Za kopia ńskirr% o następnie-; pO przewod­
niku CnT:.ielcvs;< i ago i. Świerża /rowni-eY y ;urzowp.ini-- 
kach n ie m ie c k ic h ■£ w ę g i e r s k i c h / , s i c  'botycBezas; ' iocza­
ka ła  sio- 'bardzo nie  licznych' powtórzeń , Stenowi' ona 
n a j ł a t w i e j s z y  sposób pr z e j ś c i a  }>d ,-zach,Ga iany Kozie­
go Wierchu, “ ' ”

Drugiego w ejśc ia  na Kozi ...i er e h  z Pasto ;  Dolinki  
dokona i  s gno tn i e " ’71 o dz j. ni er z Ki s i a 1: ■;h ki „ nić W? 1 i p- 
ca - 19o9 r , , ,a  odbyło s i ę  .ono pd«grs«§da; k tóro  edgroni cza 
pd 0-za o j  ,i śc ian ę  .b i .p d ^ - i  cip zboczy ..czczy to J)rogy ta 
n ie  by ła  dotychczas n ig d z ie  ogłoszona-, s wzmianko o 
n i e j  znajdujemy jedyn ie  w hT 7 , Sprawozdaniu, roczneM 
Akademie Hi ego Klubu Tury stycznego w§ Lwowie za- rok 
19o9,: /Xwow/L9j o, s t r  „25/,  upis-- poda jemy w a d ług  drugie 
go p r z e j ś c i a  / l i  to  i d  .Paryski,  dnin 20 l i p c e  i. 931 !%/, 
k tóra  naiw^żei w mgłę i częśc i  ■ rośni-  s i c  od pierwszego 
A  nsg t r u d n ie  leżem m ie jsc a  zn a lez io n a  kopczyk ze z n i ­
szczonym b i l e t e m  Ki s i c  W e b i e  go/Y

N astępn ie  ?dopi ero w r  pl929, ssbreno się. do właś­
ciwego rozwiązania ta k  długo zaniedbano j , pd,~zcch0 
śc iany i  dokonano w ejścia  obona j e j  żlebami-, k tó re  osę 
ściowo maję.•charakter  kominów J ig jp rz ó d ,d n ie  '27. ■wrześ­
n ia  1929 r „ ,  k ron is ław  -Czech? Jan G-noj-ek i  "Jon Sawicki 
wychodzą z bo.wpdti utrudnlosplj  mgłą o r j e n i e c j i  nią ś ro  
dkowyra / l e w y m /  żlebem, jak- zamierza i i  - l e c z  prsw^m,«Te^ 
s i e n i  t e j  duże śn ieg i . ’ spadły  bardzo  'wcześnis_/ko1 o He­
l i  Gąsienicowe j  i s ldźono  na n a r t a c h /  i  zwali ły  żleb 
do tego stopnia’,że mnie jsze  progi  przechodzono :po snis--

' -  19 «



i
gu, na tom ias t  pokonania przewieszki "było u trudnione 
o iodzen ien ,  Ozss zdobywców -  2 3 /4  godz.~  j e s t  więc 
d łuższy  od normalnego*.

- W dwa dni późni e j , 29 września  1929 r . ,w y b ie r a  
s i ę  B.Czech powtórnie na '  tę  ś c ian ę , ty m  razem'w* towa­
rzy s tw ie  Jerzego  Ustupskiego i  Józefa Wójcika,aby 
w reszc ie  dokonać właściwego j e j  r o z w i $ z a n i a , t j f lewym 
/środkowym/ żlebem, równi es przy dużym śn iegu .  S ie  i i  
na .swojej drodze ś n ie g  i  lód ,  suchę, skało i  mokrę,. 
Brogo t ę '  powtarza A leksandra ’Ust upska i  Zibignisw Ko- 
rosaaowicż w dniu i  września 193o r .  J e s t  to  najQ ie~ 
kaw sza droga na t e j  ścianie,-,

Poza t e n  na drodze ks„Sadowskiego r o b ią  duży 
w a r j s n t  Witold Parysk i  i  Wacław W ssiucynski ,dn ia  P.2 
sier'Paiila 1930 „r„

Należy je szcze  w pomnieć! że po ś c i a n i e  t e j  
b ie g n ie  również- jedna z,"'dróg na iCpzijj, p r z e ł ę c z ,  miano­
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wicie droga 86 Pr zew „Ohm. i w znacznej c a ę ś c i
posługuje " s i ę  drogę, k ś ,  Uadolski ego. Odkryli  ję, Hugo 
Orossaań i Dr.Mieczysław uwierz w dniu  14 p a ź d z ie rn i ­
ka 1924 r ,  w czasie" pierwszego trawersowania powyższej 
p r z e ł ę c z y .

CP10 p i  s y d r  ó

- 1/-Drc
Pr zew. Ckm.. i  ~ . . /oc

• 2 /  Drogs Świerża na Kozia P rze łęcz  łyznię, / t k
na r r s y . P g t r ź  'Przew.Ohm,i-3w droga 8f. * /

o /  b p r j ^ n t  drogi  k s (j a u o w s k. . t e g o /  x na iys* /  & _ 
Ściano na lewo od lewego żlebu,  przerzyna r z u c a ł o ś  s i ę

o+ynm« rił-nin^Sc 7.9 łtt T3R SjISSUpC S W gćr O UK-Ó̂ Ilie

- 1 / - Droga-ks.Sadowskiego / 9 i  na r y s . /  P a t r z  
U Ohm. i  Sw0. drogo S I ,  ,  ̂ , _ . .

jc ianę  na i c w  yu  ̂ 'g: y i ;
g oc z m stroma - płytowa za łu  pa, u i  ę gn ę,c a y goi  ̂ UK.cn-u 
s- - i s io  jy twwn/terenem, do pocz&tkii owej za iupy i i 
/ -  >n r. 'dn i ? i  końca„ poczem erzez śc iankę  cio rynrij
ś - l SW U e l j  -: t- w V-J.LŁ ^ *5i  c u c  w. w  l v  v
ok 40 n  do i e j  końca, poczem .przez ś c ia n k i  clo rynny,
3tanowip.ee/ ’ j e j  p rzedłużeni .ee Bynn§  a ^poiem  w_ je v | r z c 
n a d ł o ż e n i i ń  t r a w ia s ty  depresję.,  o i .  o u  m 
^ - k r a S ę d z i  śc iany/kovp c z y l/ ?g d l ie  łączymy s i ę  z <u»g»
ksV .G-adowakiego. tr

.• Wariant dodo trudny i  u oso ciekawy. ^
4 /  Droga 0 ze cha lewym żlebem / U . ,  na O fV .

- r  w gó rę  s ż  do w ielk ie  i .  c za rn e j  nysy pod^zaf^ inuwa- 
2  i  o i o k Ł l i . s M  o p r .s t rom ę  płyt*, pod t e i s u n . w o i u z
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m cne ud t  pci.-zao h SC ii a iy  Koziego Wierchu-- —- —r*<— —fj •— - • —V
r e n ,
Q'i

j.i o 2 i  3 C z u by „ 2 . xK o z i  a “Pr z eTęcz "Ty zn la" / ITY  o z i~~WTe •
.86 sDr oga swi e r  za n.-: 

ks Badow skiego ,yLiDrega 
lewym żlebem 
ni gkI  ego,.

Kozia P rze łącz  Tvżni'«
V W *'.. * . J. ±  .  TT... .i a r j a n  t  ie j że . 11 ITj t ogs 

Droga p r .  ź le  Dem. IV. Dr oga K is ie l -

któi?ej 'biegnie skośnie w p r .  1 0 '-metrowe z a c ię c ie  /d o  
tego m ie jsca  można ta ż  dojść., opuszcza jąc  żleb już 
mnie i w iace i  w połowie drogi  do nyży i  w sp ina ła 0 s i ę  
z jego pr „ s i r o n y / .  Zacięci em w górę-. •

r o z g a ł ę z i e ń  ,     . „  ,, _  y
tocznej  ..małej p rze ł^ czk i  w g r z ę d z ie , s k ą d  traw ers  po­
przez 32-eroki ż leb  / t u  przekraczamy drogę k s „Gadóws



kie gę/ na maleńką, - t r a w i a s t o - s k a l i s t ą  grzęda i  n i H 
wgorę do stromego z a c i ę c i a ,  któr-ę-m skośn ie  w lawo, 
a n a s t ę p i e  po tra^kaołi  i p ły tach  wprost na w ie rz ­
ch o łek .

Droga częściowo ‘bardzo trudna / Z  1 /2  g o d z , /  
5/ Droga p r . żlebem / I I I  na rysff / ,  'Idola iest 

on rozdz ie lony  grzędą na dwa ramiona, Grzędą t ą  
/ o k , 3 0  m/ na pla tformę tuż nad .przewieszką lewego 
ra m ie n ia .  Dość szerokim' żlebem / o k 4S0 ir/ do nowej 
p rzewieszki  z żaklinowanych b loków ,k tó rą  p k  on u l e ­
my w pr os t / n  9 j t  r  ud n i e j s  z e mi e j s  o e/ 1 1) a i  e j . * ki łka “ 
d ługośc i  l iny"do  końca ż lebu i  w lewo na " t r a w ia s to -  
s k a l i s t ą  g r z ę d ę ,k tó r ą  ła two na w ie rzc h o łek . /p o d  ko­
n ie c  wspólne z d r fgą  ks „Gadowski ego/ 0

* Drogo, dość trudna z je dnem miejscem ‘bardzo, 
trudnem / i  1 /2  g o d s / ,

6/  Droga' K ic ie  i n i e / i  ego / IV  na r y s , / , Z  Do­
l i n k i  P us te j  po piargach i  m alin iakach ,  s w końcu 
na jn iższym ,traw ias tym  zachodem na wierzch  dolnego 
uskoku pd, grzędy Koziego l ierch.ii  /możnaby te I  wy j ść 
z przeciwnej  s t r o n y / ;  Grzęda w górę d łuższy  czas 
/częśc iow o  tuż. na pr*od i ej “-skalis tego o s t r z e /  aż do 
s tóp-większego  uskoku/na p r , p ł ^ t y / s Stromą ry s ą  tuż  
ns lewe od o s t r z a  uskoku ńa luźny ‘blok pod .ścianka;, 
skąd skośnie  w- lewo- na krawędź / e k s p o z y c j a /  i - n i ą  
na “w ierzeh  ukkoku.„ Dale j g r z ę d ę , aż h i ę* ..za t r a c i ? po- 
czem d e p r e s j ą  - z odchyleniem w lewo na '.drugą g rzędę ,  
kłó&ą /wychodzi na n ię  wkrótce droga ko „Gaclo#skiego/ 
na w ie rzcho łek .

Droga ła twa s  je  dnem mie jam.dość trudnem. 
Ozas 1 godzi

STANISfiW MOTIKA i  JAW SAWICKI.

P RJZ ■-% Ł - f  G Z B A 8 2 T 0 W A V I  Ż N T A.

Kominem- od pń ,-w sch .  Dnia 5 l ip c a  1932 r .. 
r r  jgrzędą" komina systemem t r # .w ia s t o - s k a l i s -  

tym za e budzików ńś ' c h a ra k te ry s ty c z n a  bulę , .  S t^dyda-  
le  j w górę ,  n ie  wchodząc do wnętrza kom ina ' /  w którym



zazwyczaj l e ż y  ś n i e g / ,  s t r o % ,  t r a w ia s t a  rynną-^ciśłż  
po. pi: *et r o n ią  -konina -  na półkę pod śc:taną9Z ' półk.i 

' te  j dslągsiiły trowarsem - wnętrze konina idneiir k tó rego  
przo'i sążnie op in ia  w oda s Pr „wiec ś c i a n k ą . ,  poprzez dwa 
strome progi i d a l e j  do s to p  trzeci,  e go f y f ł  oz one gb 
z pr^słroiiy g ła d k ie  iii płytami.,, Ominąwszy p ierwsza 
pły t ę ? .je s tośmy zmuszeni i ś ć  d a le j '  dnem w ybi tn ie  tu ta  i 
mokrnego komina i  niebawem lądujemy na p i a r ż y s t e /  p ia t  
formie «? Tu opuszczamy komin,: ok,l:5 m wspinamy s i ę  
stromą, załupą po p r / s - t ro n i s ,  poćzem osiągamy zpowro- 
tem komin, a ^ '  n im  p latformę pod olbrzymi21, żakl.iiio~ 
wanym blokiem / 4 - t y  'p ró g / ,  Ź p la tfo rm y1' t r aw e rs  skos-* 
■nie, ;w. p:r0 ku górze /hak/ '  na s troma grzędę i  j e j  
krawędzią ** kierunku w ie lk ie  j p la tformy ' zna jdu j-ącei 
s io  już ponad wspomnianym blokiem* zaś* pod mnis fsssmi 
dwoma żsklinowąnemi odłamami,. S tąd n ie r e g u la r n y  "rynną 
z odchyleniem w pr„ /ok .„15 .m/, poozem skośni a w l«wo 
poprzez grzędę y o d d z ie la ją c a  nas "w tem miej son od ko­
mina .Lądujemy "na • p i a r ż y s t e j  p la t fo rm ie  ponad dwoma 
b lo k am i„ 1*lciaż pr„.stroną od 60 m-wgórę,poozem prze-  
trawersówawjszy £is le« ą  ś c i a n k ą ,d a l e j  oks60 m i  nas% 
tę  pnie wprost dnem komina /li* ta  ska ła / . .  Komin r o z -  
dwgja s i ę !  lews odnoga zanika w śc ianaab  Zadnia j Ba­
sz ty  ? droga zaś nasza wiedzie  w prawo korni nem, w k tó ­
rym pokonujemy jeszcze  t rzy  przewieszki i  wkrótce 
s ta jemy na “ prze łęczy  * '

Jjroga nadzwyczaj trudna o w span ia łe j  s o e n e r j i ,  
Czas I .„p rze jśc ia  *6 goaz„

m m s s s ś d m s s

kTSOZISi^ STiIRZ.

H 1  W O G I N X

L . 2. X  1.9 n t  n o  pn«- z a c h u g - r a n i . Z  Ada­
mem J e r e n ie a jT n ia ~ 2o *s i e r p n i a  f9gH r~

Pierwszy, pionowy iskok pn ,-za  oh,  g ran i  Rywbo.in 
pokonywpr.o dotąd w ten  sposób?że trawersowano po­
prze z^msie żeberko w p r 5 jpo s t r o n i e  D o l ,3 ta ro lo sn e  j 
do c iasnego*g ładk iego  kominka, którym - dość trudno



i  'b.jnęczę.co wydostawano s i ę  na wcięcie między
I-szym. a B-gim  zębem, śkęd znowu, t rzeba  l y ł o ~ t m w r -  
scwsd l is twami skainemi “jpo s t r o n i e  Doi.Zimnej Wody 
do ścde łka  poza 2 -gim zęoem. % .r ja n t  nasz do l i s te w  
tych doc ie ra  wprost- po s t r o n i e  Doi.Zjbmnej Wody, omi­
j a j ą c  zupełnie  kominek,którego p r z e j ś c i a  d la  osób 
z ęż h z y ch j e s t  nadzwy cza i męcz&oe.

Z Rywocińsklej Przełęczy poziomo w I łw o .po­
przez trawkami przetykane s to p n ie .śc ia n ę ,  i -g o  usko­
ku po s t r o n ie  Doi,Zimnej :Wody"okel 0 m az w l i n j ę  
spadku wcięcia  między l-szym a £~gim zębem g ra n i ,  
poczem wprost w górę,  poprzez k i lk a  wysokich, piono­
wych, c z ę śc i  owo trawkami przetykanych s to p n i  s k a l -  ' 
nych / z r a z u  n ieco  t ru d n y ,n ieco  przewieszony stopie-ń/ 
do l i s t e w ,k td r a m i  droga' §86 -przew „Ohm* i  5w.,obcho­
dzi na lewo B-gi z$d g ran i  0

Wariant eksponowany i  dość trudny „ ł a t w i e j ­
szy od drogi  986 i - p r o s t y ,

/P rzyp , l łed ,O pis  ' powyższy przedrukowujemy 
z nota tek ,  pozos ta łych  p o - s p , d r aM4Swierzu,a  ła s k a ­
wie użyczonych przez p i l  ,Swierzową, za co na tern 
miejscu  składamy j e j  podziękowanie/ .
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K 0 P A L 0 D 0 1 A

W a r i a n t  na pd. s c i - a  n i  o. Z J 0
krzyżandwiEliT, ~d;aia~"T3’" lipó"a"I9S8" r ,

Od luźnego b loku /p o  nadzwyczaj trudnych 
30 m / ś c i a n a  k i lk a  metrów w- pr.&o ry n n y , id ę c e j  
od żlebu wgórę. Rynnę, k i l k a d z i e s i ą t  m . /
przez ró ż n e ....................> g ó rę  w kierunku c h a ra k te ry s ­
tycznego dachu nad przewieszkami /n a  prawo w ie lk a /  
r&sawa'~pisma/. St&d~ widzimy już  boczę, grzędę Eogy„,; 
Lodowej j c iąg le  jeszcze  p rzew ie szo n a ." Te raz  poziomy



trawers w iewolparę kroków, potem pionowe mi ściankami 
i  trawersem w Iew obr  k ierunku lewego 'boku grzędy po 
dość wygodnych s to p n iach  .1 t rawiastym t e r e n i e  ../dóore- 
chwy t f  i  s t o p n i e /  do końcowej lewej-sc iankj .  grzędy v'" 
Ikohou 4--me trowę,. bardzo n iem i ł§ ,  piońów& śc ianka  już '  
w s t ronę ,  wy/nytego żlebu /zh a  oz nie, ponad b ia łem i  pły«-“ 
ta n i  ż lebu/ ' ,  S%d. te re n  ł a tw ie j s z y  i  częśc i  owo ż l e ­
bem i  l « ę - r y ś a l w r e s z c i e ,  pionową rysę, ns g rań ,k tórę ,  
trawersujemy w "kie runku b l i s k i e g o  s z c z y t u j

/Przyp.Red.t.?-jwyż.szy - opis  przedrukowujemy' 
z -n o te su  śp i  ;L.e Porowskiego, użydzonego. ła  s kawie--prze z.- 
p e Jerzego Korab Młodzie io.wski.ega z "poznania.,za co 
składamy aa  ns tern m ie jscu  podziękowanie/ , .  •••.-.>..

m m M M m m M M  , ■'

S1M ISŁ P  MOTYKA i JAN SAflÓCI

Ł 0 M N I 0 Ł .

W__a r  i -a n t .  j i a  _zach„ ś ,c_ i_ s  n i  /
Z Zs o l  tanem-' :Br Silem i ’ i  śT?anem ^amHoi ąźStynf, dni a . 26 •. 
l ip c a  1932 , r .

Wejście, w ska łę  n ieco  na lewo od l i n j i - s p a d ­
ku chara k ie ry  s tycznycft żó ł tych  plam /kopczyk/.Ok.. 1 0 ■ 
m wprosi wgorę/poczem traw ers  w pr,ukosem aż; pod w i l ­
gotny ,  w górnej częśc i  przewieszony kominek/G-órnę, 
część jego  omijany/ p r .  grzędę,-,- osiąga jęc  wygodne‘p ły ­
towe s to p n ie  pod lo m licz^cę, ,  prawie -plonowę, ś c i a n -  - 
k§ .śc ianka  ta - posiada prawę, połać płytoWę./leWę, zaś 
u rzeźb iona ;  u góry -zakończona j e s t  -przawieszkę,, k tó rę , • 
osiągamy od lewej ”s trony  , Teraz n a s tę  ga je kominek, 
k tórym ok ,1 0  m na wy godnie j sz e s topni s „i dale j - j uż 
ł a t w i e j  zachodem w pr-* pod w ie lk ie , . 'żó ł te  plamyj,gdzie 
łęiczwmy s i e  z dr og&"Birkenmajera- i  K u p c z y ' v

’ %sr j a n t  b . piękny o duzem znaczeniu,nadzwyczaj ■ 
trudny /  i "  1 /2  g o a z / s
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Idea s tworzenia  w Zakopanem, w tem -.na tu r  a lnem 
centrum polskiego ta te rn ic tw a o d p o w ied n ie  j o rg a n i ­
z a c j i  t a t e r n i c k i e j  była  omawiana i , kultywowana na 
naszym t e r e n i e  przez w i a i u i  oddawna . Rzecz zupełnie 
zrozum iała jbo  czyż n ie  zas ługu je  na miano-dziwnego 
paradoksu sy tu a c ja  trwająca  ca łe  l a t a  / t j , od.-chwili 
p r z e n ie s i e n ia  s iedz iby  S ek c j i  Turys tycznej  P»f.,T.do 
trakowe./, w c z a s ie  k tó rych  w poszczególnych,'mi'astadi 

naszego k ra ju  i s t n i a ł y  różne o rg an izac je  poświęco­
ne ruchowi wysokogórskiemu,jednocześnie zaś n ie  by­
ło  żadnej podobnej o r g a n iz a c j i  . . .  .w Zakopanem?

Gdy 'zamiar* naprawienia t a j  s y t u a c j i  wszedł na 
to ry  rea lne  na pierwszy plan Wysunęło s ię .  zagadn ie­
n i e !  w j a k i e j  formie tworzyć należy  projektowaną i n s ­
t y t u c j ę ,  a głównie: czy dążyć do oparcia  j e j  by tu  o 
ja k ie  ko i  wiek zpośród ju.ż “i s t n i e  jących towarzystw ,a 
j e ś l i  t a k , t o  o k tć re?Qióż  zaznaczyć t r z e b a , i ż  w i i -  
ć zny ch r  o zmcw a c h i. dy sk u ś j a c h } po pr ze d z a j ący c h s a mą 
pracę o rgan izacy jnąp-ry łon i ł  s i ę  punkt, pęwiem,niez­
miernie ważny, jasno  i ‘ niedwuznacznie określony „Po­
między i s t n i e  jac-e mi dotąd orgc.nl sec ja ml. wysokogórs­
ki  en i* z jednej  s t rony  /mamy ha. myśli sp ec ja ln e  cen ­
t ra  krakowskie,  z któremi. z powodu b l i s  roś c i  te ry  to r  

j s i n e  i kon tak t  b y ł  b a r d z i e j  b ez p o ś re d n i / ,  zaś gro­
nem ta te rn ików  zakopiańskich z d r u g i e j , d a ł y  s i ę  za­
uważyć n ie j e d n o k ro tn ie  mniejsze -i większe różn ice  
poglądów. Ogólny k ie runek  wymieniony.cn i n s t y tu ć y j  
n ie  odpowiadał kołom tu tę  jssyęp czasem nawet w s p r a ­
wach dość za s a dn i o z e j w a gx Ogd lnem dą żen i  em ; t  u t  e j - 
szych ta te rn ików  by ło  s tworzenie  o rg a n iz a c j i  czysto  
z a k o p ia ń s k ie j , wolnej od wszo 1 kich ^wpłytów, któreby 
ewentualnie  mogły krępować j e j  rozw ój ,p racę  lub 
d z i ś ł a In o ś ć

Myśl oparc ia  ^sprawy o po lsk ie  Towpłatrżeń­
s k i e ,  m usia ła  oczywiście nasunąć s i ę _sama przez s i ę .  
fiemy jednak,  ja k prskty.ka okazs ła ,  i ż  i n s ty t u c j a  ' t a ,
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pod tak wielu  w zglęfks i  szacunku, godna, j e s t  p rzec ież  
Ti swym ogromi e machiną z b y t  w i e l k i e j  wagi jak  na to. 
'by sposób j e j  funkcjonowania mógł agwsze nadążyć po­
trzebom i rytmowi życia .Nawiasem wspom;.' 6 również 
wypada o jeszcze jednej  p r z e s z k o d z ie ,u t ru d n ia j ą c e j  
w ie lu  os oh om p rz y s tą p ie n ia  do S ek c j i  Turystycznej p. 
T.T» J e s t  n i ą  wysokość władek, s tłumaczenia t e jż e  
wysokości szeregiem udogodnień w zamian udz ie lonych  
w n ic  żem nie zmieni f a k tu ,  i ż  rzecz  pozos ta je  c z ę s t o ­
kroć poproś tu  -  n ie d o s tę p n ą .  Było zatem weka zanem 
szukać rozwiązania sprawy w o p s rc iu  o jakąkolwiek już 
i s t n i e j ą c ą  o rg a n iz ac ję  ty lko  o ty le * o  i l e  c h a ra k te r  
k t ó r e j ś ’ z " m c k  każe żywić uzasadnione n a d z ie §e h a r -  
n i n i j n e j  współpracy yniczem n ie  krępowane go rozwoju, 
e t c * ,  a ta kże w ' 'zakresie  n ie k tó ry c h  szczegółów / j a  k 
np« ogólna dostępność m s t e r j s l n a / t

h: tym s t a n i e  rzeczy grono ta terników t u t e j ­
szych z a in te re so w a ło  s i ę  propozycją wysunięta przez 
Zarząd Klubu. Sportowego' nTa t r y ff i  po szeregu “rozmów 
i  końferencyj  wstępnych p rzysz ło  do w niosku , iż  praw­
dopodobnie współpraca z t ą  i n s t y t u c j ą  pójdz ie  po 
to r  a oh- odpowii dejących d ą ż e n iom t u t s  j s z a j  ty t e r n i o -  
k le j  w iększośc i ,  Uchwałą" z dnia 4 kwietnia  1932 r ,
/ protokół N r sZ.G.5, p , l “a i  i  V  Zarząd Główny Klubu 
Sportowego '"Tatry*' postanowił utworzyć w ło n ie  klubu
Sekcję  T a te rn ic k ą .  Zorganizowanie t e j ż e  oraz kierów.
nictwo aż do chw il i  wyboru Zarządu Sekc j i  pow.ied.zono 
pr o f  jE o b d an o w i  F i l i  d o i  s  k i  e mu .

Dnie 17 k w ie tn ia } w lo k a lu  przy u l  .Krupówki 
98, odbyło s i ę  I ż e b r a n i e  Członków Sekc j i  T a t e r n i c ­
k i e j  Klubu Sportowego TTatry ft. Omówiono główne wyty­
czne programu S e k c j i , n i e k t ó r e  puńkty i d e o l o g i i  i kwe 
s t j ę  fcwąl i  f  i  ka c y j t e ćhn icz  ny ch c z ł  oh ko w przeć zy w i s t  yc h? 
obok których utworzono k a t e g o r ję  członków ja de p t  ów. 
Odczy tano* uchwałę Zarządu Głównego /p r o t o k ó ł  Z„G,5 
p,2 i  Z G.6  p j i / tm o c ą  k tó r e j  n p / J ę d r z e j  Marusarz 
/s en io r , / ,  ll i  t  o Id Pa r  y s k i ,  Tadeusz A . Ps w ł  o w s ki i. fi i toJd  
Sokołowski mianowani z o s t a l i  członkami honorowymi 
S e k c j i  T a t e r n i c k i e j .  1 uzasadn ien iu  podkreślono sp e -  
c;i aide z a s łu g i ,  ja ki e p o ło ży l i  oni w o k re s ie 1 tworzenia
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isko środek odżywczy'i l e c z n i c z y r 
wyborowej j a k o ś c i ,n s  grzybkach * , '- 
kaukaskich.,, Poleca s i ę  Szanownej 
P ub l icznośc i  n a j s t a r s z a  wytwórnia- 
zakopiańska ,w sk lep ie  u l  „Krupówki

w,: : :

m M m m
AjacjiKśt:

S e k c j i ,  oraz dla postawienia . te jże  o r g a n iz a c j i  od sa:» 
••ego początku na odpowiednim poziomie „Zaznaczono,iż 
z a s łu g i '  tychyc-o ugruntowali  fundamenty da dla  każdej 
o r g a n iz a c j i  s p e c ja ln ie  cenne i  muszę, być wyróżnione, 

f  dniu  3.12l ip c a  na- IV.Żebraniu  Cz.io.nkdw,l "'"i 
... . .. ukonsty tuował ■sięp jak_ następuj"ą

i M  o-n HM 1 i  rwnn s-lr i  - w i n  a n r  a <7.p <3 N T . a n i  e s ł a lPrezes Bohdan p i l ip o w s k i ,  wiceprezes S tan is ław  Moty­
ka , s e k r e t a r z  Jan S tssze  1?. skarbnik .  Tadeusz ^Pawłow­
s k i ,  członek Zarządu. Pit.old Parysk i ,  zastępcy j Ta de­
us z ‘Brzoza i  Jozef  Kabik-Obrochta . i tydz ień  później 
kooptowano jeszcze  dwócłm członków Zarządu, jako zas- 
t ę o ć d w łp p  „Bole sława Brońskiego i Jana Sawickiego,
KT - 4- ^  Ar ̂  *7 ^  "V\ e»v n i -> n  n  łrsjn 1 n  n k  i  «  1 r Ttl n  T i  P  •Ha ** t  e mże Zebrsni u uchwa ! ono u s t a l i ć kwa i i  fi-
kac ie  techniczne wymagane od kandydata r a  ozłonka, 0 - a Tg « • * s -> •- - ~ rj
rzec o  y
dróg w ska 
na jm n ie j  je 
k a " 0 h m i  e i  ow s k i  e
ogólna zna iomośc

ii \JL

i. Swierza/Prócz  tego obowiązuje 
a t r .

rwszy ch dnia oh s ty cznia D„r . u s t ą p i ł
z Zarzadu*’z. Powodu braku c z a s u  p. 0 „P a r y s k i a t o -

iłonłmiast pozyskał Zarząd nowego członka w_ osobie p.Zbi- 
gniewa ^Eorosadowicza chw il i  za łożenia  S ek c j i  
grono członków Składało  s i ę  z 10 osób; d z iś  l i c zy  
l e k c ja  26 członków, w te n  3 adeptów. Ogółem misio
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m iejsce  do chw il i  obecnej~~h Zebrań Ogólnych, oraz  
•3 Zebrania Zarządu. .... . .. ,.

Próblemem' nieci.erpiącym zwłoki , a s i a  w lanymi 
przez Zarząd na je dnem z miejsc nacze lnych,  b y ł  pro­
blem ekwipunku techn icznego .  Ułatwienie '  członkom ich 
d z i a ł a l n o ś c i  - pod tym względem należy  wszak do zadań 
podstawowych .R e a l iz ac ja  punktu tego' jednak n a t r a f i a  
w naszym wypadku na zupe łn ie  zrozumiałe spec ja lne  
t ru d n o śc i  V związku z .postanowioną i. w cie loną  w ży­
c ie  zasada, jak n a j d a l e j  s i ę g a j ą c e j  -bezinteresownoś­
c i  w s-tcsmku do członków, bekej a musi zna leźć  po par- 
ro le  dla swych celów z zewnątrz ,Zarząd  Miasta i  Uz­
drowiska' w osobie Baria Burm is trza  L .W innickiegop.do­
k tó r  ego zwrócil iśmy s ię  w pierwszym" rzędz ie ,  odniósł--' 
s ięhbardzo  przychyln ie  "do n a sze j  o r g a n i z a c j i , jedna­
kowoż ze względu ńa-istoinie.- ,  w ie lk ie  t rudnośc i  f ina  
nsowe i  oddawn-a zamknięty b u d ż e t ,n ie  mógł w g r a n i ­
cach roku 19B1. poprzeć “czynnie - na szych poczynań,
Z d ru g ie j  s t rony  w zrozumieniu c a łe j  n ag ło śc i  s p ra ­
wy oraz pragnąc’ zadokumentować . n ie  z b i c i a  swoją życz 
llWośń, Pan Burm is trz  -wskazał j a k o  n a j p r o s t s z ą  w t e j  
chw il i  drogę Zwrócenie się- do grona poważniejszych 
o b # a t c l i  za kopi ańsk ich ,  jednocześnie  zaś za początko 
wał akcję  swym własnym zapisem. Panu-Burmistrzowi 
L.llł u n ic k i  emu składamy na i tern .miejscu nasze serde&z ' 
ne podziękowanie.„B .wyniku wspomnianej a k c j i  Zarząd 
za ku pi ł  - je.dn ą -1 in ę ,  ja-k o za c za. te  k s pr zę Lu na j n i  e z%ę-  
dn i  e j s z a g  o; w y b ro n ó % jako na jod. po w i  e an i. e j s z ą ,  1 i ii ę kr ę 
coną', konopną’, wiedeńską, w f i rm ie  F .Bujak. Poza tern \sy 
skaiiśmy od. przychylnej  nam firmy F,Bujak zn iżk i  dla 
członków S ek c j i  w wysokości 10~lB%:,

Dzięki in i c j a ty w ie  p, TV „Paryskie go "stworzono 
ju ż  w :pierwszym m iesiącu  i s t n i e n i a  Sekc j i  w ła s n ą 'b i  
b i j c i e  c z k ę .k to r a ,  c-hoć 'w bardzo . je szcze  skromnych ;ro 
zmiarach,zawiera  s z e r e g  d z i e ł  odznaczeniu podstawo- 
wem.Ofiarodawcom, i pp.B .Fil ipowskiemu, B.Pary skiśmu 
i  S t BI , Witkiewiczowi ’ Zarzgd składa ń in ie j s z em  gc-  ' 
r  ące p o  d z i  ę kow an .1 e ,

Nie poruszamy t u t a j  - prawie  ̂zupe łn ie  tego,  co 
stanowi t r e ś ć  ż y c i a 'S e k c j i ,  wychodząc z za ło że n ia ,  
i ż  podana na Innem m ie jscu  szczegółowa.kronika wymć 
'a faktów i  cy f r  na je dpi oj rzecz  zob razu je ,  Musi my



jednak zauważyć, i ż  sezon l e t n i  1922 p rz y n ió s ł  nada 
z wy o za i ożywiona d z i a ł a ln o ś ć  .naszych członków na^te -  
•renie T a t r ’ i  żc :o d e g ra l i  oni wybitną r o l e  w ogólnym 
■bilansie sezonu .Sezon zimowy t o .i l e  ' dotęd: msło ruch­
liwy i l o ś c i  owo, pod względem jakości  owym ‘ przwniost  
owoc3 wspaniałe „Zdobycie w zimie pó łnocne j‘.ściany 
ja w o r  ow ego Szcz y t u , d o konene przez pp.Z. K or os a-d o*i e za 
i  -J-.Sissżla, je s t  w całem. znaczeniu tego słowa w ie l ­
kim czynem, w s k a l i  dotąd w Tatrach n ieznane j .D ruga  
piękna zdobyczą zimowa członków., nasze j '  Sekcj i*  j e s t '  
ca łkowite  p rz e j śc ie  g ran i  Wołoszyna /pp .W .Parysk i  ' 
i  T .4•Pawłowski w-dniu 31 g r u d n ia / . r z e c z  godna uwagi 
s p e c j a ln i e  ze względu na kró tkość dnia . i  długość ero 
g i . •, ' ■■■■■ fp

Kwest ja 1 oma 1 u d la  obrad zo s ta ła  rozwiązana 
pomyślnie d z ięk i  uprzejmości Zsrza du M ia s ta , od. k tó ­
rego Sekcja otrzymała zezwolenie na ko rzys tan ie  z ' 2 
pokojówwbudynku w Parku Miejskim / l o k a l  Żwią.zku Ofi­
cerów -Beze rwy/,  W związku z" tem składamy raz  je  s z o s  
Panu Burmistrzowi w ie lokro tne  .dzięmip

Stosunki nasze z o rganizacjam i po krewne mi za 
rysowały s i ę  na s tę p u jąc  o. Ko no Wysokogórskie przy ‘ ... 
CddieWs r s z v p aT/.P„ w odpowiedzi ha zawiadomienie* p po 
wstaniu n a s z e j  S ek c j i  n a d e s ła ło  nam serdeczne życze­
n i a  pomyślnego rozwoju,da j a c początek miłym, a dla 
nas  nader  cennym s to sunkom 'jak ie  -  je s te ś m y ’ tego pe­
wni -  nada l  nas łączyć  będą ,-

Sekcja  Turystyczna P.T.T.  -  z p rzy k ro śc ią  to 
zaznaczyć musimy -  od samego początku ustosunkowała 
s i ę  do nas na ogół _ n ie p rz y ch y ln ie  ,'W Lipcu 19,32 r ,  .na 
Kainem Zgromadzeniu S . T . r . T 0T».,członkowi.e t e j ż e  a t a -  
k ow a 1 i  na o z ą o r  gs n i  zac ję  szeregiem z ar z u t  ów ? ps z y o z-em 
n i e s t e t y  posługiwali .• s i ę  argumentami w w iększości- '  
niezgodnemi z prawda. Całość zaprawiona by ła  i r o n i a  
i  n o s i ł a  c e c h y 'm a ło ' l i c u ją c e  z powagą mie jsca  i  .chwi­
l i  „W odpowiedzi na lis towne zawiadomienie o powsta­
n iu  n a s ze j  S ek c j i  odpowiedziała Sekcja Turystyczna 
c h ło d n o , le c z  rzeczowo, przyjmując sprawę do wiadomości, 
1 n a jb l iż szy m  jednak /  umycie • " T a te r n ik a * /z e - sz ^ f  .4 
z r„i9S%/ ukazała s i ę  n o ta tka  ?w k t ó r e j  nazwę K«S. 
" T a t ry M, a więc i  nazwę S ek c j i  gruntownie z n i e k s t a ł -
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cono.Zaznaczamy?iż  na k M tko  przedtem 3 , ;T . r . T cT. 
adresując- swe pismo do nas-, znała właściwą "nazwę* 
-Pczatem wstrzymujemy s i ę  w' tym punkcie od k omen- 
t a r s y  i  ty lk o  doda jem y .iż  po‘ n a s z e j  pisemnej i n ­
te rw en c j i  , skierowane j do r e d a k c j i  "Ta osrnika",?'? 
w zeszyc ie  1-szym M 1933 r cukazało s i ę  sprostowa­
n ie  .Podkreślamy, i ż  s tosunek  ten j e s t  d la  nas' zgo­
ł a  Ciiewytłumaczony„Ze swej s t r o n y ' i s t o t n i e  n i e .d a  

, liśmy po temu ab s o lu tn ie  żadnych powodów /chyba 
faktem samego i s t n i e n i a  nasze j  Se&cji./,Wyrażamy : 
t e ż  n a d z ie j ę ,  że ten n ie  miły s tań  rzeczy" u legn ie  

..być może w p rzy sz ło śc i  zmianie na lepsze,-
W aa kończeni, u p o d k reś l ić  musimy Iż współ­

praca ńasża s Zarządem Głównym Klubu, z i ś c i ł a ' 1'w ca 
r e j  pełni 'w-szystkie  pokładane nadzie je i  mniemany, 
i ż  mogłaby służyć za wzór ha rm o n i i , panujące j mię­
dzy wiadzą c e n t r a l n ą  's towarzyszenia  ,3  poszczegól­
ną  s e k c j ą / i s t o t n i e ’ Sekcja n asza  nie poczuła s i ę  
nigdy w najmniejszym nawet s to p n iu  skrępowaną 
w swej d z i a ł a l n o ś c i , zaś z d ru g ie j  s t ropy  Zarżąd 
Główny okazuje nam przy każdej sposobności gotow 
w ość- "bomocy 1 poparcia naszych celów .Między inne mi 
Zarząd przy czynni  s i ę  również do wydania pierwsze­
go numeru naszego pisma i  wydrukował leg i tym acje  
dla  naszych 'członków , Zarządowi Głównemu, s p e c j a l ­
n ie  zaś Panu Prezesowi in ż / . r t u ro w i  Cichockiemu, 
za Jego niezmienna życzliwość i  w ielokrotne żabie -  
gi d la  dobra S ekc j i  składamy n in ie j sz em  bardzo 
serdeczne podziękowanie.

Wreszcie na Zebraniu Zarządu S ek c j i  w dn iu  
5 s ty c z n ia  h.-r. po szczegółowej d y sk u s j i  postano-  ■ 
w i  ono wydawać własne czasopismo z* uwagi na konie 
czność wypowiedzenia s i ę  ™ w ielu  s 
nym zas" s ta n ie  rzeszy n ie .  możne, by 
z rea l izow an ie  tego p o s tu l a tu  w koń 
mi pokrewnemi.

Za Z arz ąd  S e k c j i  T a t e r n i c k i e j  K.G / ' T a t r y 11

S e k r e ta r z ;  . P rezes ;
3 a S t  a s z e 1 B, F i l i p o w s k i

Drawach, G ofcec- 
:o l i c z y ć  na 
takcie  z organa-
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I  poniższem .zestawien iu  wymienia s i ę  ty lk o  rze 
ozy ciekawsze;opuszczono zwłaszcza wiele z mniej c i e ­
kawych- powtórzeń. Członkowie S ek c j i  oznaczeni s ą  l i ­
ter?. x .c z ę ść  poniższego m a te r i a łu  / p o w tó rz e n ia /  hyła 
już" ogłoszona w !p a t e r ń ik u "  / X 7 l l ,  s t - r . 16^17/, ale n i e - 
bez omyłek.

‘ A . N  o w e d r o g i  1 eMt n i  e w r .1 9 3 2 .  
Koście lec  .. Ożęśćio*'o nowa ^roga z a c h .ś c ia n ą :  

Bolesław Broński / x / ,  Tadeusz Brzoza / x / ,  Józef  Ksbik 
- Jo ro c h ta  / x / ,  14 s i e rp n ia  J a r  j a n t  na- w s c h , ś c i a n i e : 
Bohdan F i l ipow sk i  / x / ,  Tadeusz'Pawłowski / i / ,  5 l ip o  a „ 

Zmarzłe C zu b y . rn .ś c ian ą ;  Andrzej Marus-.arz / x / ,  
S tanis ław . Marusarz / x / ,  S tan is ław  Motyka / x / ,  Roman 
S e r a f in ,  29 czerwca. • •

Zamarła T u rn i a .P r z e j ś c ie  pd ,śc iany  wpoprzek 
/o d  Zmarzłej P rze łęcze  po Kozia c r z e ł ę c z / ;  S tan is ław  
: o tyka / x / ,  “Tan Sawicki / x / , '17 w rześn ia .  Warjant na 
p d . ś c i a n i e ;  S tan is ław  .Motyka / x / ,  -Tan Sawicki / x / , I s t -  
73n Zamkowszk^j- 22 w rześn ia ,

Pa-nszczycka Turnia /ńa-zwę tę  proponujemy dla  
wybitne i t u r n i ’ we "wsch .zboczu Wierchu pod F a jk i / .W e j ­
śc ie  od"w s c h .B o h d a n  F i l ipow sk i  / x / ,  > i to ld  Paryski,  

/ t / ,  29 czerw ca. , _ . - ,
Orla Baszta  . War j a n t  na p n .śc ian ie ;L es ław  Berych 

Ti t o i d  Parysk i  / x / ? 15 s i e r p n i a .
Cubryna . Zach.ścianą.;  Lesław Berych, Witold 

Parysk i  / V ' ,  7 września .
Koprowy Wierch. Dwa w arjan ty  na p n . ś c i a n ie ;L e -  

sław Berych, Mi to Id Pa-rys ki / x / , . . 9  września .
Basztowa p rz e łę c z  lyżnia- .  Pn ..-wsch. kominem'Sta­

n i  sław Motyka / x / ,  Jan Sawicki / x / ,  5 l i p c a . -
!' i  e /us  sowiecki Szczyt  .Wariant ns w sch .ś c ia n ie ;  

Tadeusz B ernadzik iew icz ,  Tadeusz' 'Pawłowski A / , 1 3  s i e ­
rpni

IB? s v . W s c h . śc i  aną • Tp de us z B e m a  d z ik ie  wic z , Ta de-  
i s z ‘ Pawłowski / x / ,  15 s i e rp n ia  .



.. i-31 gro De dna . P n .śc ia n a  / f i l a r e m / ;  8 ta n i  sław 
Motyka A / p r a n  .Sawicki A / ,  89. września . Pdśćia'na; 
Jan wickjo■/>./•-• Isxvan Zsmkoiszky, 27 s i e r p n i a .

Zadnia Nowo leśna Turn ia .  pn.- ~wsch„ścianą* 
S tan is ław  Motyka A / ; Jan S a w i c k i ' / x / ,  I s tv a n  Żamk- 
koYszky; 16 ij. nc,a.

Sławkowski S zczy t ,  Z D o i .S t a r o i e ś n a j - d r .Z o i  
tan  Br u l i ,  Jan. Sawicki A / .  Istwan Zamkovszb?/3i 
l i p c e . - ;■

J)zika Turni,a. Pn, - z a c h . s o ia r i ą ; d r . Z so l tan  
Bru .l t ,  Jan Sawicki ,  . A / ,  29 l i p c a .

Mały Jaworowy Szczy t .  Całkowite p r z e j ś c ie  pn. 
-wschlgrzędy;  Jan S t a s z e l - A A  3 l ip c a  „

Jaworowy S z c z y t .P n .ś c ia n ą ;  Wiesław S t a n i -  
ś ł  a w ś.k i , Jg n S Ł a s ze 1 A / , 7 i  i  pca .

Os t r  y 3 z c zy t  „ Pd. za c h , ś c i  ań& r. d r  i Z s o 11 an 
Brd 11, S tan is ław  Motyka A / , -  Jan Sawicki A / , I s t ~  
Yan Ząmkowszky^ 14 l i p c a .

■ Mały- Lodowy Szczyt.Pd.--ścianą /ś rodk iem  urw i•- 
slia/ ;S-tanisław Mcr.yka / x / ,  Jan Sawicki A / , 23. i ipca  

Durny S zo zy t . Pd i w-s c h , f  i  la rem; dr  .;Zs 61 tan  
B r i i l l ,  -Jari Saw ick i . 'A /?  dr  .S tan is ław  Krystyn Zsreo,*. 
ba; 12 s i e r p n i a .

Łomnica. Wsch.-ścisną;' S tan is ław  Motyka - A / ,  
Jan Sawi o ki-. A / ,  13 l ip c a  .War ja n t  na żach, śc ian ie  
/ ś r o d k i e m / ; -dr , Z so l tan  B r l i i i j  S tan is ław  “Motyka A /  
Jen Sgwieki / x / ,  I s tv a n  Zamkovszky, 26 l ipca ' .  War - ’ 
i an t  n a zs-ch* ścianie- do drogi W.Stanisławski ego/;  
Tadeusz Brzoza A / , .  - Tądeusz^Pawłowski / V ,  22 s i e r ­
pnia,, Modra T u rn ia0 -Ws ołi. ś c ia n ą ;  dr .„Zsoltan Br8.i l ,  
Jan SawieET A TT- Cf s ie rpnia- .
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Nie b ie sk s” T u rn ia . P d / ś c i a h a ; Tsdeusz B rze ­
za A / ,  Jozef  Eahik-Obrochta - A / ? “5 l ip c a -  Kazimierz 
Bo crack i , J.M Porębsk i ,  Jan 5 tasze i. A / ? Aleksander 
S te in b e rg ,  2© - l i p c a .  - .

Kosoie l e o Z a c h  „ścianą;, Zoi ja- S tópkdwiia „Bró- ’ 
n is ław  Czech, S tan is ław  Marusarz A / . ,  19 czerwca* T, 
Polcyn />:/ ,  Jan S t a s z e l  / x / ,  teeoż d n i a ; Kazimierz



Dobrucki,. Jan S ta s z e l  />:/, A leksander -S te inberg ,  13 
l i p c a ;  Bolesław Broński / z / ,  Tadeusz Brzoza / x / ,  Jó -  
se r  Kącik ~ Ocrochta / z / , I I  s i e r p n i a „ W sch.śc ianą:  
Bohdan F i l ipow sk i  / x / ? Tadeusz Pawłowski / x / ,  i  l i p - ,  
ca ;  -Tadeusz Brzoza / x / / J ó z e f  Kabik-Obrochta / x / f 30'v' 
l i p c e ;  Meiinda B scśany i ,  S tan is ław  M stecki ,  S tan is ław  
I o tyka / x / ,  Jan .Sawicki / x / ,  I s t r a n  ZamkoYszky, 24 
września

; Zamarła .Turnia . Pd„ścianą,:Bohdan F i l ipow sk i  
/ x / .  Tadeusz Pawłowski / x / ,  51 i i p c a ;  Kazimierz £ob- /  
r u c k i ,  Jan S ta s z e l  / x / ,  2 s i e r p n i a :  B .K oste ieck i  /  
Jan Sawicki / x / ,  23 s i e r p n i a ;  Bolesław Broński / x / s 
Tadeusz.Brzoza / x / ,  2B s i e r p n i a ;  S tan is ław  Motyka / x /  
Jan Sawicki / x / ,  dr  „Stanisław S ze ł a g o w s k i 8 ' września 
S tan is ław  Motyka / x / ,  Jan Sawicki / x / ,  16 w rześn ia ;  
S tan is ław  Motyka / x / ,  Jan ; Sawicki. /x />  I s tv a n  Zamkóv- 
szky, 22 września .  >.

. ' .Kozi Wierch. En .„filarem; Tadeusz Brzoza , /x/.  
Józef  Kabik-Obrochta / x / ,  31 l ip o  a ;Knzimierz Dobrucki 
k i ,  Jan S ta s z e l  , / x / ,  19; s i e r p n i a , Od pn. /d ro g a  -Ie.ro- 
minówny,Kulczyńskiego i  Znamięc kiego/* Lesław . re rych ,  
Kitold* Paryski  / x / ,  26 - .l ipca, • '

Orls B a s z t a . En „śc iana :  te s ław  Berych, Witold 
Parwski / x / 5 15 s i e r p n i a .  : ' /  F •

Mała Buczynowa Turnia c _ Pn. zach . śc iań ą j  .Melinda 
Bacsanwi,  Jan Sawicki / x / ; 25 w rześn ia ;  S tanis ława 
Fotykówna / x / i . S tan is ław  Mstecki ,  S tan is ław  Motyka- 
/ x / ;  tegoż dnia in h ^ -d ro g a 0

Koprowy Wierch. Pn . ś c i a n a ;  Lesia w Berych, W i  to Id 
Parysk i  / x / , ' 9. września'.

Mięguszowiecki Szczy t .  Wsch.'• sc iśna iT adeusz  Be- 
rnadzifeiewicz, Tadeusz -Pawłowski: / x / , 1 3  s ie rp n ia^  

-Zsbu.Koń. B n .śc iana ;  J a ń .S t a s z e l  /x / , - 'P aw eł  
Jo g a l ,  .30 lipca.. .

Zabi Szczęt  N iżn i .  Zach. ściana.; Tadeusz B e r—-' 
nadzikiewicz* Tadeusz Pawłowski / x / ,  12 s i e r p n i a ;

Galer  ja Gankowa, Pn. ś c ia n ą ;  S tan is ław  l o t y k a A / ,  
Józef  Orenburg, 19 czerwcś; S tan is ław  Motyka /x / , : J ;an 
Sawicki- / x / , d r . S t a n i  sław Szeiagowski ,9 w rześn ia ,  : 

Eumsnowv S zczy t .  .En.-w sch.  ś c ia n ą ;  Ta deus z Ber~ 
n a d z ik ie w ic z /T a d e u s z  Pawłowski / x / , i S  s i e r p n i a .  .



Wschodni Szczyt,  żelaznych Wrót. Pn'.ściany 
• S tan is ław  Motyka / x / .  Jan Sawicki / x / „ 8  l i p c a . ;

■ Ostry Szczyt,, Pd. ~ za ch .  ścianę,; Tadeusz .-Brzo­
za /X./, Tadeusz Pawłowski / x / ,  21 s ie rpnia . ,

Mały' Bodowy Szćży t .P d .  s ci aria ;B .S ta r  koma ; Jan 
Sawicki / x / , I s t v a n  Zamkomszky, 26 s ie rp n i  aj  Jan Sa­
wicki / x / \  a r  .S tan is ław  Szelagowski > 31 s i e r p n i a . '

Koje Lodowa. P d .ś c ia n ą ;  Krystyna Sinkowna, 
S te fan  Bernadzik iewi.cz .Tadeusz Bernadzi-k iewi.cz 'Ta­
deusz Pawłowski / x / ,  26 i i p c a j  d r .  Zso i tan  B r i i i l ,  

'•Jan Sawicki / x / ,  2 s i e r p n i a . -  . ;• /
Lodowa P rze łecz  Wyżn.ia-s- Od un.-; Krystyna S in -  

kówna >Tadeusz Be rna dzi  lae wicz.,I iLtćr . .Ostrowski T a ­
deusz. Pawłowski , / x / ;; 15 l i p c a .

.Mała Śnieżna Turn ia ,  Z ac h .śc i sn ą ;  Tadeusz Ber 
nadz ik iewicz .Tadeusz  Pawłowski / x / 58 w rześn iae

Łomnica. Z ach .śc isn ą  / d r o g ą  S ta n i s ła w s k ie g o / ;  
Tadeusz Brzoza / x / ? : Tadeusz Pawłowski / x / , 2 2  
n i  a .
. - Mały Kieżmarski Szczyt „Całkowite p rz e j ś c ie
pn„ściany*;Krystyna Sinkownś .Tadeusz B e rn ad z ik ie -  
wioz, Tadeusz Pa włowski / x /  j . 12 i i po a .

Eołowa S zcze rb in a .  Dd' pd, ; : Jan Sawicki / x / ;
14 s i e r p n i a . ^

G J j  c i  e c z k i  w z. i  m i e. 19-32/33 s

Świni c a O d  Ś w in ick ie j  p rze łęczy  /oba w ie rz ­
c h o ł k i / ;  Tadeusz -Pawłowski / x / , .  2 2 ‘g ru d n ia .

- Krzyżne. Z Doli  Waksmundzkiej.; Lesław Be-- 
rych, l i - to ld  Parysk i  / x / ,  20 grudnia ,

Tołoszyn. Granią  . od Krzyżnego, i  I / p r z e  j ś -  
c ie  zimowe pn*. -wąch „ grani  ; I-i to Id Pary s k i . / x / ,  Ta­
deusz Pawłowski / x / 31 grudn-ia-.

Dziad .  /  w pii i -wscn.grani W o ło szy n a / . I_ / ? /  
w ejśc ie  zimowe;. .Lesław Berych, J i t o l d  Paryski. / x / ,  
20  grudnia „ '*-*• • ;■

. Jaworowy Szczyt. T„- w ejśc ie  zimowe p n .śc ian ą  
i ze i ś c ie  żlebem ku w-sc-h .-/droga -869 pEzew „Chm, 
i  S w y ;  Zbigniew Kor os a dowieź / x / ; Jan S t a s z e l  /* /»



Q ;

5 -  .7 -sdye.znia g - ’ ■ -
Jawoiowa'jgrzełęcz, Z Doi 0 S ta ro leńe  j ;  Zbigniew 

Korocadowioz; / x / ; Jan S t ą s z e i - / x / ? 7 s ty c z n ia .
Z b ó jn ic k a  Ławka „ P r z e j ś c i e  z D o l i  S 

Zbigniew KQr-osad.GWi.cz /:% /, '-Jan S t a s z e !  / :
ni;

r a r o i e s n a ] ; 
/  x/ , 7 styoz-

^ ■ •O .O e o o o « S > 9 0 ^ ę ę ę » ę ^ ę £ > 9 ^ « ę ,■ y* .AA *>v./jiv.4L̂ r4.4K^. A\.Jx.jL A a A  a a - A A

■ N- 0 TA T K  i i  .

Dlaczego we W iercha c h '[ / r o c z n i k  X, s t r  .,-148
” urzędowej ~ używa

dla Siodełka słowackie j  'nazwy Hrecienok? Wprawdzie.1' 
w o s t a t n i c h  czasach  Czechosłbąpy podnoszą dziwne żą ­
dan ia ,  aby Polacy używali d la  czechosłowackie i części 
T a t r  imiennictwa czesk iego  lub s łow ack iego ,a le  w " te j  
sprawie » / ze -względu na specyf iczne  warunki t a t r z a ń ­
skie - chyba na Wet' 'dyskusja j e s t  zby teczna Ozechosłc  ̂
wac.y- lep ie  j by., s i ę  -zaję l i  własńpm imiennictwem t a t r  zań 
skiem i  n a r  o s zc i  e 1 je * u s t a l i  i  I i oc; zy s o i  1 i  z na l e c i a ł o  
óci  niesiłęckich.^ natom ias t  redakcja*’ 'WierohóW^ po.winn 
na chyba przes trzegać-  imiennictwa-, polskiego... - ‘‘

; . ; ' / h g / -

Schron isko  P..T..T„ na Hall  G ąs ien icowej podobno 
aa zaangażować znaną o r k i e s t r ę  Jażzow^GoTćTa* i  P e te r s  
bursk iego„N arazie  wieczorne dancingi  odbywa j a  s i ę  
przy dźwiękach-gramofonu i  s t r o j e  wieczorowe ' j e szcze  
nie obowiązują.

Turysta „

P rzyczynek do b i b l i o g r a f i i  a l pinizmu po lsk iego .  
Opis wy prawy. Józefa Chodźki na A ra ra t ,  “ogłoszony” 
w ;<WędrowcułI z 1881 r ,  n ie  j e s t  t łumaczem om z r o s y j ­
sk iego  jak przypuszczał  autor/Wyprawy p o l s k i e j  na Ara­
r a t /  / - T a t e r n i k 7* I I I  , star 0 7-8/5 le cz  Tłumaczeniem. f>an 
cus kle go a r ty k u łu  Chodźki p„ t ,p  !!Ascęnsion da Grand. _ -  
fijsrat en 1850“",ogłoszonego"w ł%nnuaire du Cluo-Alpin 
F r a n c a l s }i,Trofśienis  Ann.ee 1876, P s r i s  107?„ 8 t r ,357 -*



389. Tłumaczenie r o l n i  s i ę  od o ry g in a łu  ty lko  brakiem
•i i • i « i r -  i . - —

paru drobnych szczególików oraz k ró tk iego '  wstępu,na 
po d 3 ta w i  e k 16r ego d ów i 3 du i emy . s i ę . ż e  a r t  y Ij emy s i ę , ze a r ty kuł ten z o s t a ł  
napisany s p e c j a ln i e  dla Francuski ego Klubu A lpe jsk iego .  
Poza tern. przy o ryg ina le  zna jdu je  s i ę  nadesłana przez  
Chodźkę i i  i  o g r a ł  ja A ra ra tu  "z wykreśloną drogą jego wy­
p r a w y /

Bolesław Bocheński .

Szczyt Lf:
I l u s t r a c j a  na okładce przedstawia Wschodni 
eluznyoh' Brót„ widziany z g r a n i  Śnieżnej  Kopry . 

Na .pierwszym ' p i a n i e  sławny uskok" g r a n i ,  k tóry po w ie lu  
próbach zos ta ł*zdobyty  dopiero ubiegłego l a t a .  Z tyłu 
no lewo Zmarzły Szczyt ,  a na prawo Mała Kończy s t a .na lewo cm a r z 1 y o z c z 1 c , a na p:

 - I  "

S p ros tow an ia . 
t « "Ta sFr .ru'"'zamiart: Marcinkowski, ma być Marcino­

wski
Na s i r „  19, w.13-14 zam iast ;  w przewodniku 

Chmielowskiego i Świerża,  ma b y ć ; w przewodniku Chmie­
lowskiego oraz Chmielowskiego 1 Świerża,

"Na s t r . 2 0 ,  w .17 zam iast :  Kozią p rze łęcz  ma byd 
Kozia P rze łęcz  Kyżnią.

Na rysunku na s t r .  21 droga kreskowana* 0 i e gnąc a
a od- 

i lęcz ftyżnią
wgórę skośnie  w prawo, ma byś oznaczona l i c z b ą  91, a 
g g łę z ia j ą c a  s i ę  od n i e j  droga na Kozią p rz e łę c z  wyż: 
liczbą, 8 6 c
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